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= Podchorążacy w strojach historycznych, pier- 


wszy raz w Łodzi w czasie defilady, 


"W dniu święta zmar! 


ych, tj. 1 bm. na grobie Ś. p: Sielskiego w Koninie, delegacje 


kól S. N: złożyły wieńce. Na zdjęciu część delegacyj z prezesem pow. p. Aleksandrem 
Skotnickim w środku. 


Czy min. Salengro zdezertował z pola walki? 
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Blum broni swojego ministra.. — Prowokacja komunistów i reakcja prawicy 


Paryż. (PAT). Izba deputowanych 
(1) o godz. 15,30 otwarto posiedzenie 
izby deputowanych. Bez dyskusji za- 
twierdzono mandaty nowych deputo- 
wanych Coulandon, Chiappe'a, Filipa 
Senriot'a i Tixier Vignacour. 

Na porządku dziennym znajduje 
się interpelacja Henri Becquart'a, wy- 
mierzona przeciw min. Salengro, za- 
rzucająca mu dezercję z pola walki w 
czasie wojny 1914—1918 r. Becquart u- 
zasadnia swoją interpelację powołu- 
jąc się na zeznania oficerów, podofi- 
cerów i kolegów Salengro. Dep. Ra- 
mettet (komunista) i posłowie socjali- 
styczni przerywają mówcy. Prze- 
wodniczący Herriot przywołuje ich do 
porządku, oświadczając: „Pragniemy 
wyświetlić tę sprawę do końca". Bec- 
quart wywodzi dalej, że mu nie cho- 
dzi o stronę polityczną sprawy, a je- 
dynie o ustalenie prawdy, gdyż w tej 
izbie na wszystkich bez wyjątku ła- 
wach są ludzie, którzy spełnili znako- 
micie swoje obowiązki. 

Komuniści i socjaliści śmieją się 
fronicznie i wołają: „A Henriot — de- 
putowany z dep. Żyrondy*. Henriot 
wzrusza ramionami, zaś jego Koledzy 
z prawicy wołają: „Cyklista“. Okrzyk 
ten adresowany jest do min. Salengro, 
który w czasie wojny służył w oddzia- 
le cyklistów. 


Paryż. (Tel. wł.) Na piątkowem 
posiedzeniu izby francuskiej poseł 
Becquard rozpoczął dyskusję w spra- 
wie zarzutów, stawianych francuskie- 
mu ministrowi spraw wewnętrznych, 
w których ten oskarżony jest o to, że 
zdezerterował w czasie wojny z frontu. 

Interpelant podkreślił wszystkie 
naogół mu znane momenty, szczegól- 
nie zaś to, że minister Salengro, skaza- 
ny przez sąd wojenny, nie próbował 
oskarżyć swych oskarżycieli o zniesła- 
wieńie. 


W czasie przemówienia po stronie 


Deputowani biją się po. 


lewicy starano się okrzykami prze- 
szkadzać mówcy, wobec czego prze- 
wodniczący izby Herriot wskazał, że 
obecna dyskusja nie przynosi chluby 
Francji i dlatego powinna hyć szybko 
zakończońa. k 

Po Becquardzie na trybunę wstą- 
pił premjer Blum, by wystąpić w obro- 


gębach 


nie swego ministra spraw wewnętrz- 
nych. Wtedy na prawicy rozpoczął się 
rzadko notowany hałas. 

W pewnym momencie dwóch ko- 
munistów ponad ławami dotarło do 
icy i... rozpoczęła się bezprzykład- 
oliczkowano się bez miary. 
Przewodniczący Herriot usiłował bez- 


skutecznie uspokoić walczące partje, 
a premjer Blum przez kilka minut 
bezczynnie stał na trybunie. Dopiero, 
kiedy opróżniano galerję z publiczno- 
ści, wyproszono przedstawicieli prasy, 
a przewodniczący Herriot przerwał po- 
siedzenie, udało się woźnym po dłuż- 
szym czasie zaprowadzić spokój. 


Bitwa 25 samolotów nad Madrytem 


Korespondent Havasa o przebiegu walki — Wojska powstańców wkroczyły do Ovieja 


Teneryfa. (PAT). Radjostacja 
tutejsza donosi, że wojska powstańcze 
na froncie Madrytu będą odpoczywać 
przez parę najbliższych dni. W tym 
czasie zajmowane obecnie pozycje bę- 
dą należycie umocnione. 


Talavera. (PAT). Korespondent 
Havasa donosi, że zgodnie z przewidy- 
waniami dzień wczorajszy nie zazna- 
czył się silniejsza aktywnością na 
żądnym z odcinków frontu madryc- 
kiego. Oddziały powstańcze umacnia- 
ły pozycje, zajęte wczoraj w okolicach 
mostu Segovia i w Carabanchel-Baio. 
Pewną aktywność wykazała jedynie 
grupa płk. Yague, która, wspomagana 
przez czołgi i artylerję, posunęła się 
ku pierwszym domom stolicy i około 
godz. 17 była od nich oddalona tylko o 
paręset metrów. 

W ciągu wieczora zarejestrowano 
kilka pożarów, wznieconych w dziel- 
nicach Madrytu, leżących nad brze- 
giem rzeki Manzanares. 

Sewilla, (PAT.) Rozgłonśia po- 
wstańcza nadała o godz. 13,30 nastę- 
pujący komunikat:  Potwierdzając 


Co mówi Madryt 


wiadomości, podane z rana, dodać do 
nich należy, że na północy od Kordo- 
by „marksiści* atakowali Blasquez i 
Ovejo. Atąki te zostały odparte przez 
garnizony Penarroga i Villaharta. Do 
Oveja wojska narodowe zdążyły przy- 
być akurat w porę, aby zapobiec egze- 
kucjom. 

Paryż, (PAT.) Korespondent Ha- 
vasa donosi z Madrytu: Dziś o godzi- 
nie 8,30 z rana w czasie zaciekłej wal- 
ki w powietrzu, strąconych zostało 6 
samolotów powstańczych, Od 2 dni 
wskutek niepogody naloty samolotów 
były uniemożliwione. 

Dziś z rana deszcz przestał lać, 
mgły rozeszły się i około 8 rano 10 sa- 
molotów powstańczych ukazało się 
wysoko nad miastem, unikając w ten 
sposób ognia dział zenitowych. Na- 
tychmiast zjawiło się 15 samolotów 
rządowych, które zmusiły lotników 
powstańczych do walki. 

Madryt. (PAT.) Komitet obrony 
Madrytu ogłasza o godz. 12,30 nastę- 
pujący komunikat: Ofenzywa wojsk 
rządowych rozpoczęła się. Wojska 
nasze prą naprzód i starły się już z 


przeciwnikiem. Oddziały rządowe po- 
suwają się naprzód powoli, przezwy- 
ciężając wszelki opór według planu, 
opracowanego przez naczelne dowódz- 
two. Położenie nasze jest bardzo po- 
myślne. 

Sewilla, (PAT.) Rozgłośnia po- 
wstańcza podaje następujący komuni- 


kat z dn. 13 b. m. godz. 8, rano: 
15 dywizja nie sygnalizuje żadnych 
zmian w położeniu. 16 dywizja na 


froncie Sierra donosi o kanonadzie 
artyleryjskiej w rejonie Alcubierre. 
17 dywizja na froncie południowym 
Madrytu usuwa dalej przeciwnika ze 
strefy już okupowanej, odpierając a- 
taki i zdobywając czołę przeciwnika. 
18 dywizja nie ma nic do zanotowania. 

Na froncie Soria przeciwnik usiło- 
wał atakować pod Almadronez, lecz 
został odparty i poniósł duże straty. 
W Andaluzji atak wojsk rządowych 
na Blasquez odparto również stra- 
tami dla przeciwnika. Naogół opera- 
cje wojskowe w dniu wczorajszym nie 
miały większego zasięgu. 

W rejonie Escurialu kolumna gen. 
Mola wzięła jeńców, którzy zeznali, 
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że komuniści zagarnęli arcydziela 
sztuki z klasztoru Escurial. Kwatera 
główna w Salamance potwierdza, że 
zajęto dwie ważne pozycje na półu- 
dniu od Madrytu. 

W Burgos krążyły alarmujące zę. | 


głoski, że monety srebrne straciły 


wartość obiegową, wobec czego rząd 
narodowy ogłosi dekret, stwierdzający, 
że moneta srebrna posiada pełną war- 
tość i że za próby wywozu lub ukry- 
wania srebra grozić będzie grzywna 
od 5.000 do 50.000 pesetów. 


Gdy głód doskwiera Polakom, 
oni zbierają na hiszpańską komunę... 


Wypadki z terenu dzialalności łódzkiej socjal-komuny 


Łódź, 13. 11. — By szerokim rze- 
szom robotników łódzkich przedstawić 
w rzeczywistem świetle, „dbało: so- 
cjal-komuny © interesy klasy robot- 
niczej, pozwolimy sobie omówić dwa 
konkretne fakty, jakie miały miejsce 
na terenie największych zakładów fa- 
brycznych w Łodzi. 

Oto w dobie, gdy kilkadziesiąt ty- 
sięcy rodzin bezrobotnych głoduje, gdy 
wszystkie organizacje wytężają sily, 
by zgromadzić jak najwięcej na pomoc 
bezrobotnym, gdy w szkołach tysiące 
dzieci płodnych i obdartych wyczekuje 
pomocy od społeczeństwa, socjaliści 
zbierają krwawo zapracowane grosze, 
nieraz wprost pod terorem od robot- 
ników na walkę komuny w Hiszpanji. 

W zakładach Scheiblera i Grohma- 
na delegaci socjal-komunistyczni po- 
tajemnie zgromadzili od robotników 


coś około 200 zł. Nie udało się jednak 
pieniędzy zużytkować na ten krwawy 
cel, bo władze wkroczyły i pieniądze 
skonfiskowały. 

W Widzewskiej Manufakturze (Ko- 
nów) delegaci socjal-komuny zwrócili 
się do administracji z prośbą o zezwo- 
lenie na zbiórkę na cele walki komu- 
ny hiszpańskiej, Administracja po- 
czątkowo zezwoliła, dopiero później po- 
rozumiała się z komisarjatem policy j- 
nym, który oświadczył, że takie zbiórki 
są zakazane. Znów policja wkroczyła 
i skonfiskowała już 150 zł, przyczem 
jeden z delegatów został aresztowany. 
Dziwnem musi się wydać, że to aku- 
ratnie socjaliści, głoszący na każdem 
miejscu hasło „walczymy o pokój” — 
zbierają ostatnie grosze robotnicze na 
podsycanie krwawych walk domo- 
wyc! 


Straszna pomyłka myśliwego 


Strzelit do chlopca, który ukrył się w lisiej norze, w prze- 
konaniu, że to lis — Śmiertelnie raniony chlopiec smart 


Inowrocław (c), Przykre i tra- 
giczne zajście wydarzyło się we wsi 
Kaspral na Kujawach. 

W pewne popołudnie rządca tejże 
majętności Kozerski udał się na polo* 
wanie W tym samym czasie wyru- 
szyła również grupka dzieci na pole 
po piasek, który leżał w większej ilo- 
ści koło lisiej nory. Część dzieci zbie- 
rała piasek, a część bawiła się i ska- 
kała naokoło nory. W czasie najlep- 
szej zabawy dzieci zauważyły na od- 
ległość kilkudziesięciu metrów nad- 

*chodzącego rządcę t, aby nie narazić 
- się na dotkliwe wymówki i skarcenta, 
schowały się do lisiej nory. I rządcy 
Kozerskiemu mignęło coś przed oczy- 
ma, widział, że coś szybko wsunęło 
się do nory. Był przekonany, że to u- 
pragniony lis, na którego już tak daw- 
no bezskutecznie polował. Ustawił się 
więc w pewnej odległości od nory z 
fuzją, gotowa do strzału. 

Minęło kilkanaście minut, gdy jed- 


no z dzieci, 6-letni Leos Mielcarek, za- 
pragnął się przekonać, czy pan rządca 
już się oddalił. Leoś lekko, z zachowa- 
niem dużej ostrożności, wysunął czu- 
bek główy. Wtem padł strzał i p. Ko- 
zerski skoczył ku norze po upragnioną 
zdobycz. Niestety przekonał się, że 
zranił ciężko chłopca, który mimo na- 
tyehmiastowej pomocy lekarskiej sko- 
nał po kilku godzinach. Lekko ranne 
zostało również drugie dziecko. 

W tych dniach Kozerski zasiadł 
przed sądem w, Inowrocławiu, posą- 
dzony -ð nieum$ślne zabójstwo chłop- 
ca. Niefortunny' myśliwy przedstawił 
przed sądem cały przebieg rzeczy, jak 
to udał się na polowanie, jak zaczajł 
się na lisą i wykązął tak zeznaniami 
swojemi, jak i świadków. że w żaden 
sposób nie mógł wiedzieć, że akurat 
przed nim ukryły się dzieci w lisiej 
norze. 

Sąd Kozerskiego uwolnił od winy 
i kary. 


Krwawe starcia 


2 Londyn (PAT) Według donie- 
sień z Bombaju doszło tam do nowych 
starć, w czasie których było 4 zabitych 
112 rannych. Wojska angielskie przy- 
wróciły spokój. 


Min. Beck w Warszawie 


Warszawa. (PAT.) Dziś po po- 
łudniu powrócił do Warszawy min. 
spraw zagr. Józef Beck z małżonką, 
wraz z urzędnikami m. s, z. towarzy= 
szącymi mu w podróży do Londynu. 


Plajta domu bankowego 
w Paryżu 


Paryż. (PAT) Dom bankowy „Ge- 
orges Isore" w Casel zawiesił wypłaty. 
Straty ! lijenteli wynoszą około 10 mi- 
ljonów fr. 


Ku czci studenta, 
zamordowanego 
przez komunistów 


Czerniowce, (PAT) Odbyło się 
tu odsłonięcie płyty na miejscu śmier- 
ci studenta Grigowa, który w lecie br. 
zginął w parku miejskim, zamordowa- 
ny przez komunistów. 

Z tej okazji na ulicach miasta de- 
monstrowało kilka tysięcy członków 
skrajnie prawicowego stronnictwa 
„Wszystko dla kraju“, dawnej, rozwi 
zanej przez władze „Żelaznej gwar 

W manifestacji wziął udział szef 
stronnictwa gen. Cantaerisino oraz 
znany przewódca młodzieży Codreanu. 

Czerniowce. (PAT) Policja w 
Chocimiu aresztowała przeszło 30 osób 
ze wszystkich sfer społeczeństwa pod 
zarzutem należenia do tajnej organi- 
zacji komunistycznej. Wśród areszto- 
wanych znajduje się kilkunastu ucz- 
miów miejscowych szkół średnich. 


Ferment strajkowy 
we Francji trwa 


Paryż. (Tel. wł.) Sytuacja straj- 
kowa ulega w dalszym ciągu różnym 
wahaniom. Obecnie stolicy Francji 
grozi wybuch generalnego strajku pra- 
cowników branży spożywczej. W zwią- 
zku z żądaniami monterów-elektro- 
techników, zatrudnionych w przemyśle 
budowlanym, którzy ogłosili 24-godz. 
generalny strajk, syndykaty robotni- 
ków budowlanych urządziły kilku- 
godzinny strajk demonstracyjny. 


Zajście w Buenas-Aires 


BuenosAires. (PAT) Dwaj Hi- 
szpanie wtargnęli do mieszkania wła- 
ściciela drukarni, sekretarza organiza- 
cji monarchistów hiszpańskich w AT- 
gentynie i zażądali wydania listy 
członków kolonji hiszpańskiej, którzy 
uznąli rząd w Burgos. Gdy odmówił 
napastnicy związali go, a mieszkanie 
jego podpalili. Drukarz zdołał uwol- 
nić się z więzów i ujść z życiem z pło- 
nącego domu. 


Minister Deladier grozi 
ustąpieniem ? 


Paryż. (Tel. wł.) Do bardzo ostrej 
debaty doszło na komisji wojskówej 
izby deputowanych w sie dyskusji 
nad przemówieniem min. Daladiera. 
Poszczególne frakcje lewicowe zgłosiły 
pewne uzupełnienia i zmiany w związ= 
ku z czem chwilami dochodziło do 
bardzo ostrych starć. W związku z tem 
jedno z pism notuje pogłoskę, iż Da- 
ladier miał oświadczyć, że jeżeli komi- 
sja nie przyjmie votum zaufania dla 
niego również głosami socjalistów i ko- 
munistów, on ustąpi. Zdaniem Dala- 
diera oznaczałoby to rozbicie „frontu 
ludowego". > 


9000 robotników 
porzuciło pracę 


Londyn. ( AT) Dn. 11 bm, roz- 
począł się strajk w wytwórni samo- 
chodów w Birmingham. Strajk ten 
ogarnął wczoraj wszystkie działy pro- 
dukcji . Pracę porzuciło 9.000 -rgpotni- 
ków. 


Trzy ofiary katastrofy 

Paryż (Tel. wł.) Na przejeździe 
kolejowym niedaleko Setubal w Por- 
tugalji samochód osobowy niebacznie 
przejechał tor mimo zamkniętych 
szlabanów, porwany został przez po- 
ciąg pospieszny i zupełnie zdruzgota- 
ny. 

Z pięciu pasażerów tylko dwóch 
zdołało ujść z życiem, odnieśli jednak 
b. ciężkie obrażenia, 


_ Olbrzymi most 


Nowy Jork (PAT) Prezydent 
Roosevelt dokonał w czwartek wieczo- 
rem otwarcia nowego mostu między 
San Francisco a Oakland przez naci- 
śnięcie zainstalowanego w Białym Do- 
mu guzika, włączającego prąd elek- 
tryczny do tysięcy lamp, oświetlają- 
cych most. 

Most ten, długości 17% km, zbudo- 
wany został w przeciągu 3 lat. Koszty 
wyniosły 77 miljonów dolarów. 


K uniwersytecie 
JO jg 


Kraków, 13. 11, — Młodzież aka- 
demicka uchwaliła na wiecu w dniu 
10 bm. żadanie zawieszenia krzyża w 
salach  reprezentacyjnych  wykłado- 
wych i pracowniach U. J. Równocześnie 
na ręce rektora Szafera wpłynęła pety- 
cja, zaopatrzona w podpisy przez kilka 
tysięcy studentów. 

Jak się dowiadujemy, Rada Wy- 
działu rolniczego nakazała już zawie- 
szenie krzyży we wszystkich salach, 
sobie podległych. 

W najbliższym czasie należy się 
spodziewać zawieszenia. krzyży w ca- 
łym Uniwersytecie. 


Min. Ciano w Budapeszcie 


Budapeszt. (PAT) Dziś o godz. 
13.15 przybył z Wiednia do Budapesztu 
min, Ciano z małżonką w: towarzy- 
stwie posła wępierskiego przy Kwiry- 
nale i wyższych urzędników włoskie- 
go min. spraw zagr. Min. Ciano po 
przekroczeniu granic Węgier był na 
wszystkich stacjach owacyjnie witany 
przez władze i ludność miejscową. 

Podczas przejazdu przez miasto pú- 
bliczność wznosiła okrzyki na cześć 
Mussoliniego imin, Ciano, 

Budapeszt. (PAT) Na wniosek 
prez. miasta Budapesztu, rada miejska 
postanowiła nazwać jeden z najpięk- 
niejszych placów w centrum miasta 
imieniem Mussoliniego. 


Zabił narzeczoną 

Katowice. (AJS). W, Michałko- 
wicach od dłuższego czasu istniały 
niesnaski pomiędzy rohotnikiem Wik- 
torem Rzychoniem a jego narzeczoną 
Jadwigą Niedworok. Doprowadziły one 
do zerwania narzeczeństwa przez Nie- 
dworokównę. 

W czwartek wieczór Rzychoń”przy- 
był do swej byłej narzeczonej i prosił 
ją o chwilę rozmowy. Kiedy przekonał 
się, że wszelkie perswazje jego nie 
odnoszą skutku, dobył znienacka re- 
wolweru i strzelił do Niedworokównej, 
raniąc ją Śmiertelnie, poczem około 
godz. 22 przybył na posterunek poli- 
cji i wszedłszy z podniesionemi ręko- 
ma, zalany krwią, oświadczył: „Are- 
sztujcie mnie, zabiłem swoją narze- 
czoną!* 


Wielkie uroczystości 
na uniw. krakowskim 


Kraków, 13. 1L — W związku z 
nadaniem Wszechnicy Jagiellońskiej 
orderu „Polonia Restituta", Którego 
wręczenie nastąpi w niedzielę, dnia 15 
bm., przybędzie do Krakowa minister 
W. R. i O. P. prof. Świętosławski. Po- 
za tem spodziewany jest przyjazd rek- 
torów wszystkich wyższych uczelni 
polskich. 

Uroczystość rozpocznie się nabożeń. 
stwem, które odprawi o godz. 9-tej w 
kościele akademickim św. Anny, ksią- 
że Metropolita Sapieha. Po nabożeń- 
stwie, w auli Coll, Novi minister wrę- 
czy insignia orderu uniwersytetowi i 
odznaczonym profesorom. W ponie- 
działek prof. U, J. ks, dziekan Bystrzo- 
nowski odprawi w kościele św. Anny 
nabożeństwo żałobne za profesorów i 
studentów uniwersytetu poległych w 
walce o niepodległość. => 


Ambasada japońska 


Warszawa. (Tel. wł) Dotychcza- 
sowe poselstwo japońskie w Warsza- 
wie ma być podniesione do godności 
ambasady. (w) 


Układy handlowe z Rzeszą 


Berlin (PAT). Przybyła tu de 
legacja do rokowań handlowych pol- 
sko - niemieckich. Przewodniczącym 
jest dyrektor departamentu Geppert. 
Prace delagacji już się rozpoczęły. 


Katastrofa lotnicza 
pod Łodzią 
Łódź, 14,11. Na lotnisku w Lublin- 
ku wydarzył się wypadek lotnicz, 
Samolot aeroklubu łódzkiego, pilot 
wany przez członka. klubu, inż. Mieczy- 
sława Wiperta po starcie wzbił się na 
wysokość kilkuset metrów i następnie 
wskutek defektu począł pionowo lecieć 
ku ziemi. Usiłowania pilota, aby wy- 
ciągnąć maszynę, nie powiodły się, i 
e mdan uderzyła o ziemię, rozbijając 
e , 
Pilot został ranny i przewieziono go 
do szpitala w Łodzi. 


Znamienny protest 
robotników 


Bruksela. (PAT) Związek za- 
wodowy robotników transportowych 
zwrócił się do władz portu w Antwer- 
pji ze skargą, że dnia 14 bm, na statek 
holenderski „Doskoop'”* ma być załado- 
wanych 16 skrzyń amunicji, adreso- 
wanych do Kuby, a w rzeczywistości 
przeznaczonych dla powstańców hisz- 
pańskich. x 

Związek uprzedził, że nie dopuści 
do załadowania tej amunicji, jeżeli 
Rask które posiada, potwierdzą 
się. 


Sprawa protestów a 
wyhorczych w Łodzi 


Łódź, 13. 11. — Protesty wyborcze, 
złożone w IX okręgu przez żydowski 
komitet, oraz w IV okręgu przez Obóz 
Narodowy, w dalszym ciągu są badane 
przez starostwa grodzkie i, jak się do- 
wiadujemy, ostateczne ich rozpatrze- 
nie zostanie znacznie opóźnione. 

Protesty po szczegółowem zbadaniu 
zwrócone zostaną pod koniec listopo- 
da r. b. urzędowi wojewódzkiemu, tak, 
że decyzji odrzucenia lub uznania ich 
oczekiwać należy dopiero w grudniu 
r. b. Jak dotychczas, na liście żydow- 
skiej podpisów zabrakło, przez co pro- 
test ten automatycznie nie znajdzie 
uzasadnienia, natomiast na proteście 
Obozu Narodowego liczba 300 podpi- 
sów, wymagana przepisami, jest prze- 
kroczona i protest będzie rozpatrywa- 
ny pod względem formalnym. (k) 


Polska mniejszość... 


W tych dniach w sądzie apelacyj- 
nym w Warszawie odbyło się zaprzy- 
siężenie nowych adwokatów. Po ślubo- 
waniu wygłosił przemówienie dziekan 
Rady Adw. Stan, Janczewski. Mówiąc 
o powołaniu adwokackiem, dziekan 
podkreślił, że adwokatura jako orga- 
nizacja społeczna, wchłonęła w siebie 
odwieczne prawdy etyki i moralności, 
uczyniła z nich drogowskaz i nakaz 
imperatywny dla swoich członków. 

Ślubowanie złożyli następujący ad- 
wokaci: 

1. Atlas Maksymiljan (?). . 2, Bern- 
sztejn Samuel, 3, Białopolska (7?) Lud- 
wika-Halina. 4. Biborgal Benjamin, 5. 
Brandt Samnel-Aba — Warszawa. 6. 
Cynsztang (?) Seweryn. 7. Frucht (?) 
Mieczysław. 8, Grochowski Bolesław- 
Władysław. 9. Grosberg Łazar, 10. 
Grynszpan Icek. 11, Krywyj Aleksan- 
der. 12. Landau (?) Hipolit. 13, Lówa- 
kowski Stanisław. 14. Lubicz Wiktor. 
15, Markiewicz Mieczysław, 16, Milew- 
ski Stefan, 17. Płodowski Tadeusz. 18. 
Sas-Wisłocki, 19. Szmagier Kazimierz. 
R0.Szperling Janas, 21, Szpilrein Wik- 
tor, 22. Wejncymer Boruch 

Niestety, na 22 nazwiska nowych 
adwokatów 8 nie pozostawia żadnych 
wątpliwości co do narodowości ich 
właścicieli, 5 nazwisk „wątpliwych” (z 
pytajnikiem) i jedno bodaj że ukraiń- 
skie, A więc mniejszość jest tu zdecy- 
dowaną większością (13:9), 

A W tych warunkach trudno jest mó- 
wić ò „odwiecznych prawdach etyki i 
moralności", bo wszak wiadomo, że 
Talmud ma swoją odrębną moralność, 
bardzo daleko odbiegającą od moral- 
ności chrześcijańskiej, która wyłacznie 
powinnaby obowiązywać szczytny za- 
wód adwokacki. 
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Na uroczystość koronacji króla angielskie: 

go wygotowano już modele obowiązują- 

cych kostjumów. Powyżej mamy model 
stroju hrabiny, 


Kara śmierci w Niemczech 


Berlin (PAT)) Projekt nowego 
kodcksu karnego przewiduje karę 
śmierci w następujących wypadkach: 

Zdrada stanu i jej usiłowanie (w 
wypadkach szczególnie ciężkich); zdra- 
da „Fihrera”, tajemnic państwowych, 
lub „podstawowego ładu narodowego"; 
szereg przestępstw przeciwko obronie 
narodowej; ciężkie wypadki podpale- 
nia; spowodowanie w 
galnego przechowywania materjałów 
wybuchowych; wywołanie powodzi, za- 
truwanie studni i wodociągów; nie do- 
niesienie o planowanej zbrodni, któ- 
rą kodeks karze śmiercią; morderstwo 
oraz porywane dzieci, połączone z wy- 
muszaniem. 


pz z 


Łódzka prasa pod mikroskopem 


Prawdziwi dziennikarze 


Patałach czyli gruczoł czeka, aż coś 
się stanie, „rasowy“ dziennikarz nie 
zwleka, nie czeka, tylko pisze!!ł 

Co pisze? 

Mniejsza o to co, byle pisał! 

Naprzykład takie „Echo*. Codzien- 
nie musi być sensacja. Najświeższe in- 
formacje, gorące, prosto z pieca!... 

Prawdziwe? 

Ktoby się tam troszczył o taki de- 
tal, grunt żeby były wiadomości. 

Kiedy „Echo* ukazuje się na mie- 
ście? — O godzinie dwunastej w po- 
łudnie. 

W n-rze 314 czytamy taka oto wia- 
domość o przebie uroczystości 11 
listopada w Łodzi 


„O godz. 12-ej przed domem przy 
ul. Piotrkowskiej 104 odbyła się de- 
filada, którą przyjał wojewoda Hau- 
ke-Nowak oraz generał Langner w 
otoczeniu wyższych oficerów i re- 
prezentantów władz i społeczeństwa. 


Czytelnik przeciera oczy. O dwuna- 
podają, co działo się o tej po- 
rze na mieście?! Jak to może być? 
Przecie, skoro w południe numery już 
ukazują. się na mieście, to muszą Toz- 
począć druk o wiele wcześniej! W jā- 
kiż zatem sposób mogą podawać wia- 
domości o tem, co się dopiero stanie? 

Co znaczy, jak mogą! Mogą i 
już! 

Przewidują! 

Ale nie zaangażowali jasnowidza i 
wpadli, okazuje się, że przebieg uro- 
czystości był zgoła inny. Oto co czy- 
tamy w „Kurierze Łódzkim*: 


„Na kilka minut prze godziną 12 
p. wojewoda Hauke -Nowak w to- 
warzystwie pulk. Bolesławicza i na- 
czelnika dr. Wrony, przybył przed 
gmach przy ul. Piotrkowskiej, by 
przyjąć defilade.* 


Tak! defiladę odbierał plk, Bolesła- 
wowicz, bo pen. Langnera wogóle w 
Łodzi nie bvłot 

Bardzo źle prorokuje „Echo“! Zu- 
pełnie tak samo, jak Szyller-Szkodnik. 

Tak, proszę ja kogoś, albo trzeba 
mieć dar jasnowidzenia, narodzić się 
prorokiem, albo też zaprzestać „ame- 
rykańskiego tempa“ i nie bujać łatwo- 
wiernych czytelników, a „Kurjer Łódz- 
ki“ nie hędzie miał przykrości, że ta 
sama redakcja wypisuje takia bujdy 
na resoracn. Bądź co bądź, skoro się 
ma pretensje do powagi, trzeba pilno- 
wać tej „powagi“: m-t. 


Nabroili, a teraz 


nie chcą cierpieć 


Echa demonstracyj żydowskich przeciwko wyrokowi w spra- 
wie Przytyka 


Żargonowy „Hajnt* donosi z War- 


syg 


„W czwartek przybyły do przewod- 
niczącego żydowskiego koła parlamen- 
tarnego, posła Sommersteina trzy de- 
legacje Żydów z Bielska Podlaskiego, 
Hajnówki i Kleściela. Delegacje uskar- 
żały się, że na wielką ilość żydowskich 
straganiarzy i drobnych kupców w wy- 
mienionych miasteczkach miejscowe 
władze nałożyły surowe kary za to, że 
Żydzi ci zamykali w swoim czasie swe 


składy i bramy na znak protestu prze- 
ciwko zajściom przytyckim.* 
„Ponieważ demonstracje te odby- 
wały się z polecenia żydowskiego koła 
parlamentarnego, delegacje żądały, 
aby koło interwenjowało obecnie w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, 
celem umorzenia nałożonych kar, 
„Poseł Sommerstein otrzymał od 
delegacyj dokładny spis ukaranych ży- 
dowskich kramarzy i obiecał, że zwró- 
ci się do ministerstwa z prośbą o cof- 
nięcie wymierzonych kar.* (mz) 


29 miesięcy więzienia — 4 miesiące aresztu 


Sprawa narodowca łomżyńskiego 


Warszawa, 13, 11. W tych 
dniach Sąd Apelacyjny w Warszawie 
rozpoznawał jedną z seryj typowych 
spraw dzisiejszych czasów. 

Tło i przebieg sprawy przedstawia 
się następująco: 

Dnia 17 lipca r. b. sąd okręgowy 
w Łomży rozpoznawał sprawę Jana 
Żebrowskiego, oskarżonego przez pro- 
kuraturę s. o. w Łomży o to, że dnia 
"28 kwietnia r. b. w Zambrowie, pow. 
łomżyńskiego, w celu zmuszenia st. 
post. P. P, Adama Babeckiego i st. 
post. P, P. Konstantego Kasiukiewicza 
do zaniechania prawnej czynności u- 
rzędowej, a mianowicie doprowadze- 
nia go do miejscowego posterunku 
P. P. dla wylegitymowania w związku 
z wywołanem przez niego zakłóceniem 
spokoju publicznego, użył względem 
nich przemocy, polegającej na szarpa- 


niu się z nimi i wyrwaniu się 
z rąk, oraz o to, że w tymże cz 
i miejscu znieważył st, post. P, p. 
Adama Babeckiego i st. post. P. P. 
Konstantego Kasiukiew podczas 
pełnienia przez nich obowiązków służ- 
bowych, nazywając ich ordynarnemi 
wyrazami. 

Po rozpoznaniu sprawy sąd okręgo- 
wy w Łomży orzekł: Jana Żebrowskie- 
go skazać z art. 129 k. k. na 9 miesięcy 
więzienia, a z art. 132 par. 1 k. k. na 
6 miesięcy więzienia, wymierzając 
skazanemu łączną karę 9 miesięcy 
więzienia. 

Oskarżony odwołał się do Sądu 
Apelacyjnego, który po wysłuchaniu 
wywodów obrońcy oskarżonego adw. 
Tanusza Rabskiego zmniejszył wymiar 
kary Żebrowskiemu z 9 miesięcy wię- 
zienia na 4 miesiące aresztu. 


Bojówkarze socjal- omuny skazani 


Wiceprez zydent m. Piotrkowa Uziembto skazany na rok wig- 
zienia — 5 oskarżonych sąd uwolnił 


Piotrków, 138. 10. We czwartek, 
12 b. m. o godz. 18 sąd okręgowy w 
Piotrkowie ogłosił wyrok w sprawie 
wiceprezydenta miasta Piotrkowa 
Władysława Uziembło i jego 16 towa- 
rzyszy, oskarżonych o zmobilizowanie 
bojówek socjalistycznych, spowadowa- 
nie i udział w zajściach wywołanych 
w związku z odbywającą się równo- 
cześnie manifestacją narodową. 

Wyrokiem tym wiceprezydent 
Uziembło Władysław, jako prowodyr 
bojówki i prezes T, U. R. U. uznany 
został winnym zarzucanych mu czy- 
nów zarządzenia mobilizacii bojówki 
znej celem rozbicia pocho- 
u narodowców i czynnego u- 
działu w usiłowaniu rozbicia tego po- 
chodu. Za te czyny sąd skazał go na 
rok więzienia. 

Jan Zielonka za ciężkie zranienie 
przodownika policji Jankowskiego ka- 
mieniem na jeden rok i sześć miesię- 
cy więzienia. 

Stanisław Biedroń za antypaństwo- 
we okrzyki i opór władzy na jeden rok 


wiegie 


Tadeusz Jaskułowski za usiłowa- 
nie rozbicia legalnego pochodu na 3 
miesjęcy więzienia, 

Marcin Jabłoński za okrzyki anty- 


państwowe i opór władzy na jeden 
rok więzienia. 
Stefan Jończyk, za opór władzy i 


zakłócenie spokoju publicznego na 8 
miesięcy. 

Rudoli Gacki za okrzyki antvpań- 
stwowe i opór policji na 8 miesięcy. 

Edmund Polak za usiłowane odbicie 
aresztowanych na 6 miesięcy. 

Augustyn Ptak za  stwierdzony 
czynny udział w ekscesach na 6 mie- 
sięcy. 

Stanisław Kiełbasa za okrzyki i o- 
pór władzy na 6 miesięcy. 

Mieczysław Dobiecki za usiłowanie 
wyrwania karabinu na 3 miesiące a- 
resztu. 

Oskarżeni: Pabisiąk Roman, Jędry- 
chowski Stanisław, Boguszówna Olga, 
Pałac Gierart, Reliszka Józef zostali u- 
niewinnieni dla braku wystarczają- 
cych dowodów winy. 


Sprawa żydów z „Oredownikiem” 


Sąd Najwyższy rozpatrzy kasację 


Warszawa, w listopadzie. 

W poniedziałek, dnia 16 listopada 
b. r Sąd Najwyższy rozpatrzy skargę 
kasacyjną redaktora wydania łódzkie- 
go „Orędownika”, red, Leona Trelli, 
skazanego w dwu instancjach sądo- 
ych za umieszczenie w „Orędowni- 
ku“ głośnego juź feljetonu p. t. „Mali- 
nowy ulipek pejsatego sprzedawcy”, w 
którego tr i powtórzona była roz- 
biednie ubranei kobie- 
nym robociarzem na temat 
żydowski: kombinacyj handlowych. 

Przedmiot sporu najlepiej oddaje 
fragment skargi kasacyjnej, opraco- 
wany przez adw. Zbigniewa Stypuł- 
kowskiego, a dotyczący zagadnienia 
„narodu wybranego". 

Zagadnienie to w ten sposób ujmu- 
je skarga kasacyjna: 

„Sąd Apelacyjny uznał Centralne 
Stowarzyszenia  Drobnvch Kupców 
Województwa Łódzkiego, Sekcję Wła- 
ścicieli Owocarni przy Centralnem 
Stowarzyszeniu  Drobnych Kupców 
Województwa Łódzkiego i Majlecha 
Grundmana za uprawnionych oskar- 
życieli prywatnych w sprawie niniej. 
szej. 
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Art. 255 K, K. przewiduje, że oskar- 
życielem prywatnym może być nawet 
zrzeszenie, nie mające osobowości 
prawnej, nie mniej przeto znieważo- 
nem być musi zrzeszenie, czyli pewną 
zbiorowość, czy pewna instytucja, ma- 
a swój byt odrębny w maństwie, 
Śli nie w świecie stosunków mater- 
jaln, fch (byłaby to osoba prawna), to 
w każdym razie w dziedzinie stosun- 
ków kulturalnych, społecznych czy re- 
ligiinych, 

Prawo o Stowarzyszeniach (Dz. U. 
Rz. P, Nr. 94/32 poz. 808) rozróżnia ta- 
kie najrozmaitszego typu związki. Po- 
nadto mogą być inne jeszcze zrzesze- 
nia, oparte na przepisach szczegól- 
nych, jak np. pracownicze związki 
wodowe (Dz. P. P. P. 1919r. Nr. 15), 
stowarzyszenia akademickie i t. p. Nie 
może być przedmiotem ochrony praw- 
nej zbiorowość, której bytu odrębne- 
go ustalić prawnie nie można. Do ta- 
kiej kategorii zbiorowości w Państwie 
Polskiem należy „zbiorowość Żydów', 
Nie stanowią oni żadnego zwiazku, 
ani instytucji, nie posiadają żadnego 
znaku, żadnej cechy wyróżniającej, a 
prawnie nznanej, nię są zatem żadnem 


zrzeszeniem. Stąd ta okoliczność, że 
ktoś nazywa siebie Żydem, nie może 
dawać mu kwalifikacji do występowa- 
nia w imieniu nie istniejącego zrze- 
szenia Żydów o zniewagę Żydów tak, 
jak to w akcie oskarżenia jest zawar- 
te. Z równą bowiem słusznością mógł- 
by blondyn wystąpić w obronie blon- 


dynów, którym się zarzucać będzie 
pewne ujemne właściwości — Żyd 
jest też tylko określeniem przymiotni- 
kowem z punktu widzenia istnieją- 


cych w Państwie Polskiem przepisów, 
a nie żadnem, jakimkolwiek pojęciem 
wyodrębniającem. 

Związki i zrzeszenia, jak np. Gen- 
tralne Stowarzyszenie Drobnych Kup- 
ców, czy Sekcja Właścicieli Owocarni, 
chcąc jako zrzeszenie występować w 
obronie czci swoich członków, musia- 
łyby przedewszystkiem udowodnić 
swoje uprawnienia w charakterze 0- 
skarżycieli tem mianowicie, że ci, któ- 
rych cześć się pomniejsza, są człon- 
kami tych stowarzyszeń Sąma oko- 
liczność, że w artykułach quaestionis 
mówi się o Żydach, nie może posłużyć, 
jako dowód, sa to członkowie obu 
związków, które w myśl wyżej poda- 
nych założeń, nie mogą reprezentować 
prawie nie okręślonego pojęcia zrze- 
szenia Żydów Ich uprawnienia sięgają 
jedynie do obrony ściśle określonych z 
imienia i nazwiska członków swoich. 

Powyższe zarzuty, dotyczące nieu- 
EAS oskarżycieli prywatnych, 
Sąd A jny_ z obrazą artykułów: 
68 i 360 K, P. K. oraz art. 265 k. k. 


oddalił." + 
Zwolnienia 


Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
bezpieczeństwa zwolniły kilkunastu 
akademików, aresztowanych po zaj- 
ściach poniedziałkowych. (w) 

Częstochowa, 13. 11. —We śro- 
dę, 11 bm., w godzinach wieczorowych 
zwolniono 11 członków Stronnictwa 
Narodowego po 40 kilku godzinnym 
pobycie w wydziale śledczym. Dwaj 
zaś: Longin Strzelecki z Częstochowy 
i Kozakiewicz z Ciechanowa, zostali 
przewiezieni do więzienia na Zawadzie 


„_ Tragiczne echo 
zjazdu radzymińskiego 


Warszawa, 12. 11. Wielki 
zjazd organizacyjny członków Stron- 
nictwa Narodowego z województwa. 
warszawskiego, odhyty dnia 15 sierp- 
nia b. r., był solą w oku dla komuni- 
stów, przeciwko którym hył wymie- 
rzony. 

W drodze powrotnej z manifesta- 
cji radzymińskiej komuniści napadli 
na członków Str. Nar. W wyniku na- 
padu został zabity komunista i kilka 
osób odniosło rany. 

Obecnie prokuratura warszawska 
sporządziła już akt oskarżenia w 
związku z temi krwawemi zajściami 
przeciwko Bolesławowi Chmielewskie- 
mu i Masiarzowi, młodym wieśni 
kom z Wólki Zerzeńskiej pod War- 
szawą. 


Na uboczu 


Protekcia to grmt! 


Na marginesie spraw przędzalniczych 
mamy do zanotowania ciekawą pogloskę, 
która niedawno obiegła Łódź, Otóż, jak 
wiadomo, by otrzymać bawełnę. należy u- 
zyskać pozwolenie Min, Przemysłu i Han- 
ak również zezwolenie na 
kupno dewiz, zez Komisję Dewi- 
zową. Rzecz ciekawa, 10 dni temu zjawiło 
się na gruncie łódzkim dwóch wytwornie 
ubranych vanów, szczycących się rzekomo 
„olbrzymiemi stosunkami“.  Proponowaji 
oni kołom zainteresowanym nabycie po- 
zwaleń przywozu na 100 tonn bawełny, żą- 
dając „porękawicznego” 8500 zł za wazon 
10. Skromna sumka 8.500 zł! 0O- 
w Lodzi nie znalazt 
iek niejeden z przę 
niezać się musi minimalną il 
pracy. 

„Porękawiczne” względnie wynagrodze- 
nia tych jegomościów doskonale mieści się 
w obecnej cenie przędzy, ale obawa oszu- 


W ogra- 
godzin 


uniemożliwi arcie tra 
pytanie: jakiemi drogami nie- 
którzy „chadedaje” chadzają. że mogą o- 
trzymywać pozwalonie przywozu na sto 


tonn bawelny ma okaziciela? 

A jednocześnie druga niemniej ciekawa 
sprawa Jak ogólnie wiadomo, norma pra- 
cy spowodowana kontyngentami przydzia- 
lu bawełńy wynosi dla wszystkich przę- 
dzalń 43 godziny tygodniowo. 

Tedvnie firma Vogel w Ozorkowie pra- 
cuje ok. 90 godzin tygodniowo, Charakte- 
czne, że firma Vogel, która jest tylko 
dzierżawcą Zakładów Schloesgerowskich 
podwoiła godziny pracy mniejwięcej rów 
nież przed 10 dniami. 

Ciekawe jest, skąd firma Vogel otrzy 
mała bawełnę do przeróbki na podwójną 
ilość godzin, 

Możehy Konwencja Zrzeszeń Przędzal- 
ników Bawełny zechciała łaskawie wyja- 
śnić nam tę sprawę? ino, 
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feniędzy nie potrze 
Lis: Krem wydawać.» 
bowiem phap 
Nivei do pielęgnow 
najdelikatniejszej cery. 


Pani, więcej 
„m. tak, Proszę puje Pańi 
Niema 
lepszego Gd 
ania nawet 


Do nabycia tyfko w oryginalnych 
opokowaniach po cenie od zł. 0,40 » zł. 2,60. 


WDOKU! W SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRĘ 


Maecy, które 2e sobą się nie godra... 


Realne stanowisko — Wymowne fakty — Przyczyna sprzeczności — Społeczeństwo 
nie rozumie — Trzeba wyciągnąć praktyczne wnioski... 


Łódź, 12 listopada 

„ Gdy na ostatnim wielkim wiecu so- 
ejalistów w Łodzi Niedziałkowski za- 
€zął atakować komunistów, na sali 
powstała piekielna wrzawa. Znaczna 
część zebranych głośno zaprotestowa 
ła; padły okrzyki: „Nie ruszać komu- 
nistów!i* Gdy następnie odczytywano 
rezolucję, w której mówiło się.o sta- 
nowisku P. P. S., lecz nie było wzmian- 
ki o związkach klasowych, znowu roz- 
legły się głośne protesty. Ci sami lu 
dzie, którzy poprzednio bronili komu- 
nizm, teraz domagali się wstawienia 
do rezolucji obok P, P. S. także kla- 
sowych związków. 

Dwa te fakty niezbicie dowodzą, że 
socjaliści właściwie stracili panowanie 
nad masami, rzekomo socjalistyczne- 
mi, Jest to zjawisko zupełnie zrozi- 
miałe i normalne. Czyż bowiem moż- 
na przeprowadzić granicę pomiędzy 
komunizmem i socjalizmem? Gdzie 
się kończy socjalizm, a zaczyna ko- 


tak 
manitarystycznych, 
wszechświatowych i 
wych“. To też ci, co zagrzęzną w wol- 


zwanych ħu- 
„ogólnoludzkich*, 
„ponadnarodo- 


nomularstwo, Lidze Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, zwolennicy 
demokracji przez wielkie „D” 1 ludz- 
kości przez wielkie „L“, wcześniej czy 
później trafiają pod wpływy Komin- 
ternu, stają się powolnemi narzędzia- 
mi w rękach komunistów... 

"Tą właśnie drogą poszli francuscy 
radykali, którzy zawarli sojusz z ko- 
muną i jej się dziś wysługują. Daw- 
niej przypuszczano, że komunistą mo- 
że być tylko biedak — „proletarjusz"; 
okazało się jednak, że decyduje nie 
ilość posiadanej gotówki, lecz niezro- 
żumienie idei narodowej, a skłonność 
do „humanitaryzmu“, kosmopolityzmu 
czy internacjonalizmu, indyferenty- 
zmu religijnego, materjalistycznego 
traktowania życia, tudzież filosemity- 
ZMU... 

Dlatego tak wielu jest biednych na- 
OR i bardzo bogatych komu- 
nistów! 

Nie inną też drogą poszedł i „Le- 
gjon Młodych*. Wbijano w głowy 
młodolegjonistom nastawienie antyna- 
rodowe tak długo, aż w braku czegoś 
lepszego przeszli do socjalizmu i ko- 
munizmu . 

Dziś sfe: 
przestały już 


rządowe w Polsce za- 
eklamować „ideę pań- 
stwowotwórcz. nawet w poważnych 
pismach prorządowych niejednokrot- 
nie wykazano, że to fikcja. Wystarczy 
przypomnieć głośny artykuł prof. Kos 
łaczkowskiego w „Marchałcie", sub- 
sydjowanym przez Fundusz Kultury 
i Sztuki przy Prezydjum Rady Mini- 
strów. Dziś na łamach poważnej pra- 
sy prorządowej od dłuższego czasu 
trwa dyskusja nad nową  ideologją. 
Udział w tej dyskusji biorą takie pi- 
sma, jak wymieniony już „Marcheołt”, 
„Droga“, „Tygodnik Ilustrowan, i 
szereg innych. Jak dotąd nic konkret- 
nego nie ustalono. s». 

Czynniki rządowe, nie mając kón- 
kretnej pozytywnej myśli, głoszą hasła 
negatywne, nie budzące żadnych wif 
pliwości. Ostatnio takiem hasłem jes 
walka z komunizmem. Jest to nie- 


ograniczyć się do postawy obronnej 
i negatywnej, niż rzucać hasła rzeko- 
mo pozytywne, które jednak w gruncie 
rzeczy nic nie znaczą. Z takiem sta- 
nowiskiem można się ostatecznie zgo- 
dzić, oczywiście pod warunkiem, że 
jest to postawa tymczasowa, zanim 
fife da się społeczeństwu czegoś pozy- 
tywnego. 

Niestety, postawa ta nie jest bez 
zarzutu, Szereg faktów stoi w jaskra- 
wej sprzeczności z głoszonem hasłem. 
Rząd wzywa społeczeństwo do konso- 
lidacji w walce z komunizmem, a jed- 
nocześnie szereg instytucyj rządowych 
lub prorządowych wyraźnie komuni- 
zuje! z 

*W pierwszym rzędzie należy tu 
wymienić Polskie Radjo. Instytucja ta 
do niedawna była prywatną spółką 
akcyjną, gdzie rząd miał tylko część 
udziałów; teraz została ona całkowicie 
przejęta przez rząd i... 

Niedawno „Polska. Zbrojna* ostro 
zaprotestowała przeciwko odczytowi 
znanego komunizującego pisarza, Sku- 
ży, który znalazł się w programie ra- 
djówytm że swoim „Drzazgą*. Jest to 
utwór zohydzajacy wojsko! Protesto- 
wała również „Polska Zbrojna“ prze- 
ćiwko podobnym artykułom tegoż Sku- 
zy na łamach... prorządowego „Kurje- 
ra Porannego“! RZA 

Prócz tego przez radjo niejaki Wo- 
jeński polecał wydawnictwa, skonfi- 
skowane za komunizm!... Takich przy- 
kładów wyraźnej propagandy komuni- 
styczńej przez „Polskie Radjo* można- 
hy wiele przytoczyć... 


A historja „Płomyka*?! Przecie 


| 


jest to pismo dla młodzieży. Nietylko 
polecane młodzieży szkolnej w szko- 
łach państwowych, lecz formalnie 
wmuszane. Przed paru dniami odbył 
się proces „Płomyka”* przeciwko re- 
dakcji „I. K, C.“ i na przewodzie są- 
dowym udowodniono „Płomykowi" 
tendencje wyrażnie komunistyczne! 
"Takie oto pismo w państwowych szko- 
łach poleca się młodzieży! 

A kto bronił „Płomyka'*? Oczywi- 
ście czołowy publicysta prorządowy 
Rzymowski, członek rządowej Akade 
mji Literatury. Ten sam Rzymowski, 
który brał udział w zjeździe komuni- 
zujących pisarzy we Lwowie! Gdzie 
Rzymowski bronił „Płomyka”? Na tła- 
mach półoficjalnego orgańu rządowe 
go, jakim ostatecznie jest „Kurjer Po- 
ranny"! 

W Łodzi od pewnego czasu ukazuje 
się tygodnik, zatytułowany „Człowiek 
Wolny — Zew Sumienia". Jest to pi- 
smo propagujące wolnomyślicielstwo, 
walkę z Kościołem, o tendencjach ko- 
munistycznych. -W nr. 16 tego pisma 
na pierwszej stronie widzimy taki otó 
tytuł: 

„Kainowe zamiary powstańców 
Celem hiszpańskich au jest 
wymordowanie wszys! hiszpań- 
skich komunistów" 

Widzimy, że „Zew Sumienia'* obu- 
rza się na chęć wymordowania komu- 
nistów w Hiszpanji. A co z nimi fro- 
bić? W inspektach hodować? Niby 
to komuniści nie mordują swych prze- 
ciwników w najbardziej bestjalski 
sposób? 

Co ważniejsze, okazuje się, że twier- 


Przewlekające się śledztwo 


Po zajściach w Mińsku Mazowieckim 


Warszawa, 12, 11. — Jak wiado- 
mo, po zamordowaniu śp. wachmistrza 
Bujaka przez Żyda Chaskielewicza w 
czerwcu b. r. na ulicy w Mińsku Ma- 
zowieckim miały miejsce znane zaj- 
ścia przeciw Żydom. W tymże czasie 
w Mińsku Mazowieckim podpalono 
kilka domów żydowskich. 

W związku z tem aresztowano kil- 
kunastu młodych narodowców, prze- 
ważnie członków Stronnictwa Naro- 
dowego, m. in. robotników: Kazimie- 
rza Budka, Stanisława Wasiaka, Józe- 
fa Kiwicza, Bolesława Pustołę. Rute 
i innych, których na polecenie władz 
sądowych przewieziono z Mińska Ma- 
zowieckiego do Warszawy, gdzie od 
czerwca br. sędzia śledczy p. Zochow= 
ski prowadzi w tej sprawie śledztwo, 

Dobiega już pół roku, a śledztwo 
jeszcze nie zostało zakończone, niejed- 


nokrotne zaś wnioski obrońców o 
zmianę środka zapobiegawczego z wię- 
ziennego na wolnościowy stale są nie- 
uwzględniane. 

Tymczasem rodziny oskarżonych, 
niemal wyłącznie robotnicze, bądź 
straganiarskie pozostają w skrajnej 
nędzy, co władzóm śledczym jest wia- 
dome, gdyż rodziny uwięzionych przy- 
chodzą do władz śledczych pieszo z 
Mińska Mazowieckiego do Warszawy; 
zanosząc swe prośby o wypuszczenie 
na wolność ich żywicieli. 

Czyżby w tych warunkach jedną z 
form dziś tak szumnie głoszonej zapo- 
wiedzi o „pomocy zimowej” nie 
mogłoby być zwolnienie tych żywi- 
cieli rodzin na wolność, co mogło- 
by się odbić tylko pomyślnie na losie 
dziś głodujących rodzin, a śledztwu 
chybaby nie zaszkodziłó. 


Skutki pijaństwa 


Katowice. (AJS) Drogą woje- 
wódzką w Skoczowie przejeżdżał sa- 
mochodem osobowym szofer Wantuła 
z Goleszowa. Nie panował on dosta- 
tecznie z powodu nietrzeźwego stanu 
nad kierownicą i wpadł na przydroż- 
ny słup przewodów telegraficznych. 

Ponieważ szofer jechał z wielką 
szybkością, siłą uderzenia słup ten zo- 
stał ścięty i powleczony na przestrzeni 
kilku metrów przez zupełnie zdruzgo- 
tany samochód. Z pod rumowiska Wy- 
dobyto Wantułe z połamanemi żebra- 
mi, rozbitemi kolanami i głową. W 
stanie bardzo groźnym przewieziono 


wątpliwie realne stanowisko. Lepiej | go do szpitala śląskiego w Cieszynie. 
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Echa strajku 
w Skierniewicach 


Skierniewice, 13. 11. — Sytua- 
cja strajkowa nie uległa zmianie; ro- 
botnicy nadal okupują hutę. W dnia 
10 bm. o godz. 20 wyciągnięto ruszta 
z gazometrów, wskutek czego oba pie- 
ce zostały wygaszone, lecz robotnicy 
nadal okupują warsztaty pracy. 

W dn. 12 bm, wyjechała delegacja 
robotnicza, z zebranemi stukilkudzie- 
sięciu podpisami robotników, którzy 
chcą pracować, do ministerstwa opie- 
ki społecznej, aby przedstawić ich tra- 
giczną sytuację. 


dzenie to nie odpowiada prawdzie, jak 
to wynika z samej treści artykułu: 
„Korespondent „Morning Post" 
zapytał jednego z generałów po- 
wstańczych, jaki ustrój państwowy 
będzie posiadała przyszła Hiszpanja. 
— Będziemy o tem myśleć po zwy+ 
cięstwie odpowiedział generał. 
— Najprawdopodobniej z. chwilą, 
gdy ucichną armaty, gen. Franco 
zostanie ogłoszony dyktatorem, obe 
darzonym władzą nieograniczoną, 
Dopiero, kiedy komunizm w całej 
Hiszpanji zostanie wytępiony, kiedy 
kraj wyprowadzony zostanie z chao- 
su, w którym znajduje się obecnie, 
rozpocznie się plebiscyt." 


Otóż pomiędzy wymordowaniem 
komunistów, a wytępieniem komuni 
zmu jest różnica. Można wytępić ko- 
munizm, nie mordując komunistów. 
Naprzykład rząd w Polsce również 
chce pono wytępić komunizm, ale ko- 
munistów nie morduje! 

A może „Zew Sumienia* wogóle 
jest przeciwny walce ze złem, może to 
jest taki sobie rodzimy „tołstojizm*? 
Nie, bo oto w tym samym numerze 
jest artykuł gloryfikujący najbardziej 
krwawego kata Rewolucji Francuskiej 
Robespierre'a, gdzie czytamy: 

„Pięść Robespierre'a uderza szyb- 
ko i nieomylnie. Miażdży partję Ży- 
rondy, a później stronników prze- 
dajnego Dantona.“ 


Wiemy doskonale, jak wyglądało 
to „uderzenie nieomylnej pięści Robes- 
pierre'a", Dzień i noc lała się krew, 
przez szereg miesięcy iljotynowano 
po kilkaset osób na dobę! Ale tam 
Robespierre mordował „arystokratów“ 
i „burżujów”, więc wszystko było w 
porządku, natomiast komunistów nie 
wolno krzywdzić... 

Jak to powszechnie wiadomo, wy- 
dawcą i naczelnym redaktorem komu- 
nizującego „Zewu Sumienia" jest kies 
rownik jednej ze szkół publicznych 
państwowych! 

Rząd nawołuje społeczeństwo do 
konsolidacji i współdziałania w walce 
z komunizmem, a jednocześnie rządo- 
we „Polskie Radjo" propaguje komu- 
nizm, prorządowy naczelny organ „Ku- 
tjer Poranny“ zamieszcza napaści na 
wojsko tak ostre, że aż protestuje prze< 
ciwko temu „Polska Zbrojna”, urzęd- 
nik państwowy przez szereg miesięcy 
beżkarnie wydaje EE ME pismo. 


No to z kim mamy, właściwie wal- 
czyć? ha. 
Giełdy zbożowe 
Pozn: 


an 
Poznań, 18. 11. 19% r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
142 gjin D owies 420 gf 
Ceny orjentacyjne: 
Reto (Usposobienie spokojne) , . 
Pszenica (Usposob. spokojne) 
Jęczmień browarowy . . w 
Usposobienie spokojna. 


25— 17.50 
00: 


dęczmień 630—040 gA. s e s e s 1925— 19.50 

Jęczmień 607—076 gh: s e e p s 20.25— 20.50 

Jęczmień 700—715 g/l. : s a s »  21,50— 52,25 
Uspoeobienie spokojne. 

Owies s s a s» s suw s u 16,00— 1650 
Uspoeobienie spokojne. 

Mąka 

żytnia wyciąg. 080% wł. w. » v 26,15— 27.0 

żytnia gat. I 0S0% wł. w. „ . + 2625— 26.50 

żytnia gat. T 0-65% wi, w. s.. 24.50— 25.00 

żytnia gat. II 5005% wi w. + « 16,75— 17.25 

żytnia posi, pon, 65% wh w. + + 16.25— 15,15 
Uspoeobienie spokojne. 

pszenna pat, I wyc. 0-20% wł. w. 9.25— 40,25 


pszenna gat, IA 0-45% wł, w. 38,25— 88,75 
pszenna gat, TR 0-55% wl. 36,75— 87,25 
pszenna gat, IC 0-00% wł. w.. „ 36.25— 86.75 
pszenna gat. ID 0-05% wł. w.. . 35.25— 85,15 
pszenna gat ITA 20-55% wł. w. . — 34.76 
pszenna gat. IIB 2005% wł, w. . hl 
pszenna gat. 5 


pszenna gat. 
pszenna gat. IIG 60-05% wt. 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. 
Usposobienie spokojne. 
Otręby żytnie stand. „ . . + 
Qtręhy pszenne grube stand. . 
Otręby pszenne środnie stani 
Otręby jęczmienne 
Rzepak zimowy 
Siemie Iniane . 
Goreżyća s . + 
Groch Wiktoria . » » 
Groch Folgera . 
Mak niebieski . .. 
Koniczyna czerwona eutów! 
Koniczyna binta . 
Ziemniaki jadalne . m 
Ziemniaki fabryczne za kilo 
Makuch lniany w taflach . s 
Makuch rzepak, w taflach . , 
Makuch sł. w taf, 42—43% . s 
toma pszenna luzem 
pszefna praso: 
żytnia lażem . . 
żytnia prasowana 
owsiana luzem . 
owsiana prasowana , 
p iotr luzem . . 
jęczmienna prasowana 
zwykłe luzem .. + 
zwykle prasowane 
nadnoteckie luzem . 
w»  nóadnoteckie prasow: 
Ogólne usposobienie spokojne. 
PBK tońn, w tem żyta GT 
3 y tonn, jẹczmioni: toan, 
owsa 145 tonn, WE 
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0 zamachy petardowe 


Katowice 13. 11. — Prokurator 
sądu okręgowego w Katowicach wniósł 
do sądu akt oskarżenią przeciwko kil- 
kunastu osobom o zorganizowanie i 
dostarczenie materjałów wybuchowych 
do zamachów petardowych na składy 
żydowskie na Śląsku. Niektórzy oskar- 
żeni rekrutują się z inteligencji, in- 
żynierów i prawników. (AJS) 


Proces 49 czionków tajnej 
organizacji niemieckiej 
Tarnowskie Góry. (PAT) W 

drugim dniu procesu przeciw 49 człon- 

kom tajnych organizacyj młodzieży 
niemieckiej przesłuchiwano wczoraj 

w dalszym ciągu oskarżonych. którzy 


przeważnie przyznają się do składania 
przysięgi wierności tym organizacjom. 
Oskarżeni tłumaczą. się, że nie zdawali 
sobie 


sprawy . ważności i znaczenia 
. Przesłuchano dotąd 17 oskar- 


h 


ie bętdzienie z tego „Siewu” 


Warka. '13, 11. — W ub. niedzielę 


we wsi Niemojewice odbyć się miało. 


zebranie  „sanacyjnej* organizacji 
„Siew*. Po referacie prelegenta tej 
organizacji głos zabrali członkowie 


S. N. pp. Wrzesiński i Weigel, dając 
należytą odprawę „sanacyjnemu” d 
łaczowi, który pod ochroną policji o- 
puścił zebranie. 

Pozostali na sali uczestnicy zebra- 
nia wysłuchali narodowego referatu 
p. Weigla i na zakończenie odśpiewali 
Hymn Młodych. Tak to „sanacyjne” 
zebranie zamieniło się w manifestację 
narodową. 


W krzywem zwierciadelku 


Spóźnił się 
o jedno pokolenie... 


Mnoży się w Polsce ilość robotni- 
ków fabrycznych — Żydów. 

Przemysł i rzemiosło są mocno zaży- 
dzone. Na skutek specjalnej akcji żydow- 
skiej fabrykanci Żydzi zobowiązali się wo- 
bee żydowskich stronnictw i organizacyj 
społecznych do — zrobienia miejsca w fa- 
brykach dla bezrobotnych Żydów. Zobo- 
wiązania tego dotrzymują. Dlatego w 
Polsce niema Żydów bezrobotnych. Ży- 
dowscy fabrykanci zwalniają z pracy Po- 
laków, aby zrobić miejsce dla żydów. Są 
okolice, gdzie Żyd-robotnik staje się zja- 
wiskiem masowem. 

Usuwanie robotników-Polaków z fa- 
bryk, aby zrobić miejsce Żydom musi wy- 
woływać walkę. Coraz częściej dochodzi 
do ostrych zatargów. Nawet socjalistycz- 
ne związki zawodowe pod naciskiem swo- 
ich członków wysuwają żądanie numerus 
clausus dla robotników-żydowskich. Ostat- 
nio w fabryce Żyda Rappaporta w Bielsku 
na Śląsku doszło między Żydami a kla- 
sowym związkiem socjalistycznym do du- 
żej awantury na tle żądania przyjęcia z 
powrotem kilku robtników i robotnic z te- 
go związku. Przywódcy socjalistów i ży- 
dostwa jakoś w końcu rzecz załatwili 
kompromisowo, jako że zatarg wybuchł w 
familji. Ale życie samo tę zgodę rozbije w 
stu i w tysiącu innych wypadków. = 

Walka o chleb, o pracę, o miejsce pod 
słońcem polskiem zmusi powoli nawet 
część ugrupowań radykalnych do przy- 
brania haseł antyżydowskich. Niema 
miejsca w fabrykach t w warsztatąch 
przemysłowych i dla Polaków i dla Ży- 
dów. Gdy mamy do wyboru — miejsce 
zajmie Polak. Tak być musi. Tego impe- 
ratywu życia nie cofnie żadna siła. 

Pchanie się żydów na roboty do fa- 
bryk nazywają Żydzi równouprawnie- 
niem i poprawą struktury społecznej. 
iwódz” sjonistów w Polsce, dr. Schwarz- 
bart, w wielkim manifeście do Żydów i 
Polaków, wydanym w dniach ostatnich, 
dcza, że Żydzi także i w emigracji z 
ki muszą być równouprawnieni. 
Nie może być, jego zdaniem, organizacji 
ani nkcji popierającej jednostronnie emi- 
grację żydowską. P. Schwarzbart gotów 
wziąć sohą do Palestyny na równych 
prawach — polskiego robotnika. 

P. Sehwarzbart spóźnił się — o jedno 
pokolenie. Podaje się za żydowskiega na- 
cjonalisię, a nie rozumie nacjonalizmu. 
Albo też żydowski nacjonalizm jest inny. 
W kadym razie żydzi nie mogą rozsze- 
rzać swoich zainteresowań w Polsce i ru- 
gować rahotników polskich z fabryk. Mo- 
gą tylko likwidować swoje placówki. 
I wyjeżdżać... 


A 


W drugą rocznicę rozpoczęcia wojny abisyńskiej odh; 
ń przed wicekrólem Gr 


defilada wojsk afrykań: 


Kerrilosem. — W manewrach armji japońsi 
dopiero majorem. Zauważymy, że tak ksią y 
Okrywają się niemi, gdy lotnicy nieprzyłacielscy 

necie. Siatki sprawiają, że lotnik nie dostrzega tych. 
wrami włoskiemi dowodzi i 
rałów wło 


skim bracie, są okr; ami. 


czeniu gel 


Abebie wielka 
yńskim księciem 
lej wziął udział brat cesarza, Jest on 

jak i żołnierz, klęczący przy cesar- 


siedzą 


am Mussolini. Widzimy go tu w oto- 


i Sensacyiny proces 0 zabójstwo | 


Rozprawa sądowa wykazała, że zamordowany byt 
gboczeńcem 


Toruń, 13. 11. — W piątek przed 
sądem okręgowym zaczął się sensa- 
cyjny proces o zagadkowe zabójstwo 
Feliksa Sikorskiego, który dn. 19 sierp- 
nia br. zamordowany został w tajem- 
niczych okolicznościach trzykrotnem 
uderzeniem noża w Lasku Bielańskim. 

Po długich dochodzeniach policja 


ujawniła sprawcę w osobie 28-letniego 
Konrada Skarpińskiego. Okazało się, 
że zamordowany był zboczeńcem, a 
Skarpiński dokonał czynu swego, 
sprowokowany przez Sikorskiego, Roz- 
prawa toczyła się przy drzwiach za- 
mkniętych. W jej wyniku oskarżony 
skazany został na rok więzienia. (z) 


„ Nowe echa afery piłkarskiej - 


Wyjaśnienie £. K. S'u w sprawie afery ż Dębem 


Łódź. (PAT.) W związku z wia- 
domościami, jakie ukazały się w pra- 
sie śląskiej w sprawie afery pizekn- 
piania grac przez K. S, „Dąb“, do- 
wiadujemy się z kierownictwa Ł, K. 
S., że w czasie pobytu Ł. K. S. w Kato- 
wicąch, kierownik drużyny Ł, K. S. 
p. Rębalski rozmawiał przez telefon, 
będąc w hotelu „Savoy* w Katowi- 
cach, z członkiem zarządu K. 8. 
„Śląsk”, który telefonował z Krakowa 
około godz. 12 bezpośrednio po zawo- 
dach, zweryfikowanych jako walko- 
wer. Przedstawicel „Śląska* apielo- 
wał do drużyńy Ł. K. S., aby wygrala 
mecz z „Dęhem*, Wreszcie zakończył 
rozmowę tem, iż ofiaruje jakąś poważ- 
ną sumę na jakiś cel (na FON lub 
Czerwony Krzyż) w wypadku oduie- 
sienią zwycięstwa przez Ł, K, S. 

S Natomiast nie odpowiada pra sh 
jakoby ktoś obcy przychodził przed 


Bilans handi zagranicznego 
" Polski 


Warszawa. (Tel, wł.) „Bilans 
handlu zagranicznego Polski za mie- 
siąc październik zakończył się deficy- 
tem w wysokości 899 tys. złotych. 

Wartość importu wyniosła 94,329 
tysięcy złotych, a wartość wywozu pol- 
skiego 98.480 tys. złotych. (w) 


„Kino z kinami 


Warszawa. (Tel. wł) Urząd wo- 
jewódzki w Wilnie udzielił Związkowi 
Strzeleckiemu, na którego czele stoi 
pułk. Dobaczew: koncesji na prowa- 
dzenie kina. Koncesja ta odstąpiona 
została następnie spółce, złożonej z á 
osóh. Wypadek ten wywołał duże roz- 
goryczenie w kołach wileńskich wła- 
ścicieli kin. (w) 


Narotowcy ku czci 
hohaterów 


Tarczy, 18. 11. — W dniu 11 li- 
stopada miejscowe kola S. N. wzięło 
udział w nabożeństwie, a następnie 
udało się na mogiły powstańców z 
1868 r. Nad grobami krótkie przemó- 
wienie wygłosił jeden z członków 5. 
N., poczem złożono wieniec i odśpie- 
wano Hymn Młodych. 


Nowy min. lotnictwa 
rumuńskiego 

Bukareszt. (PAT) Król Karol II 
mianował podsekretarza stanu do spr. 
lotnictwa Caranfil'a ministrem lotnic- 
twa. Jednocześnie dwaj wyżsi woj- 
skowi otrzymali nominacje na sekre. 
tarzy generalnych ministersiw mary 
narki i lotnictwa. 


m —. 


Dąb do- szatni 
jak również 
Dębu przyłą- 


meczem Ł. K. S. 
Ł. K. S. z propozycjami, 
jakoby przedstawiciel 
czył się do drużyny Ł. K. S., jadącej 
na zawody do Katowic i namawiał 
graczy do pewnych machinacyj. Praw- 
dą natomiast jest, że przed meczem 
Ł. K, S. — bawił w Łodzi nieoficjalny 
przedstawiciel K. S. Dąb, który zjawił 
się w magazynie sportowym, stano- 
wiącym własność jednego z członków 
zarządu Ł. K, S. i zakupił u niego pe- 
wne drobiazgi sportowe. Następnie 
wszczął rozmowę 'na temat meczu 
Ł. K. S. Dąb. Ten nieoficjalny 
przedstąwicel Dębu starał się przeko- 
nać owego czlonka zarządu, że dla 
Ł. K. S. korzystne będzie oddanie 
punktów na rzecz Dębu. Gość ów od- 
szedł dopiero po otrzymaniu katego- 
rycznej odpowiedzi, iż Ł. K. S*u ku- 
pić nie można. 


Urlop nie upoważnia 
do dodatku gminnego 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo spraw wewnętrznych wyjaśniło, 
że nauczyciele, którzy bawią na urlo- 
pie, nie mają uprawnień do korzysta- 
nia ż gminnego dodatku, (w) 


Trzeba sobie to zapamiętać! 
Gdańsk. (ATE) Należy podkre- 
Ślić, iż eały szereg firm handlowych 
i przemysłowych w Gdańsku, żyjących 
wyłącznie z handlu z Polską, zatrud- 
nia tylko niemieckich robotników. 

I tak np. firma „Daimon“, która 
prawie na całą swoją produkcję znaj- 
duje zbyt w Polsce, zatrudnia 100 
pracowników, lecz w tem oni jednego 
Polaka z obywatelstwem gdańskiem 
lub polskiem. 


Zgon Stefana Grahińskieno 


Lwów. (PAT). Wczoraj zmarł we 
Lwowie znany literat śp. Stefan Gra- 
biński. 

Grabiński urodził się w r. 1887. 
Pierwszym ddkowanym jego utworem 
była nowela „Szalona zagroda* 1909), 
w następnych rozwijał wybitny talent 
w kierunku fantastycznym, idąc po 
linji Poego A Kwersa. Głębokie wraże- 
nie wywarły swego czasu jego niesa- 
mowite nowele kolejowe p, t, „Demon 
ruchu“. Z jego zbiorów nowel i powie- 


ści wymienić należy ponadto: „Na 
wzgórzu róż, „Szalony  pątnik*, 
„Ciemne siły” (dramat), „Niesamowita 


opowieść", „Księga ognia" „Salaman- 
dra”, „Bafomet!, „Klasztor i morze”. 
Śp. Stefan Grabiński byl laureatem 
nagrody literackiej miasta Lwowa. 
Poerzeh wyhitnego pisarza odbe- 
dzio się w sobote, a 


a oc 


do potraw jarskich i mięsnych. 
4/4 litra smacznego sosu = 


groszy. 
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Niemiec zamordował Polaka 


Zagórów, 13. 11. Na tle spo- 
rów sąsiedzkich w miejscowości Stu- 
dzienka koło Zagórowa zabity został 
przez swego sąsiada narodowości nie- 
mieckiej 19-letni Władysław Michalak. 
Po dokonaniu zbrodniczego czynu za- 
bójca zbiegł i ukrywał się przez ty- 
dzień. r 

Po tygodniowym pościgu policja 
ujęła zbrodniarza i osadziła go W a- 
reszcie. 


Zawieszenie wykładów 
H ; asabi 
na uniwersytecie wileńskim 

Wilno. (PAT) Wobec zajść, które 
rozegrały się wczoraj na uniwersyte- 
cie Stefana Batorego, rektor zawiesił 
wykłady i ćwiczenia, ogłaszając nastę- 
pujący komunikat: 

Wobec zakłócenia porządku, na te- 
renie unwersytetu Stefana Batorego: 
1) przez podjęcie bójki w sali Śniadec- 
kich w obecności wykładającego pro- 
fesora; 2) przez pobicie 6 studentów- 
Żydów na terenie kliniki i szpitala 
wojskowego; 3) przez wywołanie bójki 
w westibulu instytutu J. Śniadeckiego 
i wobec niezgodnej z godnością akade- 
mika ucieczki studentów przed wyle- 
gitymowaniem — zawieszam aż do od- 
wołania na wszystkich wydziałach 
wszystkie wykła ćwiczenia i wdra- 
żam dochodzenie dyscyplinarne prze- 
ciwko znanym sprawcom pobicia. 

(—) Władysław Jakowicki, rektor. 


SBORT 


Przed meczem zapaśniczym 
Łódź — Berlin 
Łódź. ( AT) Łódź czyni przygo- 
towania do zapaśniczego meczu Łódź 
— Berlin, wyznaczonego. na 7 grudnia. 
Ustalbny wczoraj skład reprezenta- 
cji Łodzi, przedstawia się następująco: 
Pawlicki, Kawał I, Kawał I, Hinc, Ja- 
kuboówski, Dębowski, Cymer. 


Noji laureatem P. Z. L. A. 


Na wczorajszem posiedzeniu zarzą- 
du Polskiego Związku Lekkoatletycz- 
nego uchwalono przyznać nagrodę za. 
najlepszy + wynik lekkoatletyczny w 
roku bieżącym Józefowi Naji. Przy 
przyznaniu nagrody brano pod uwacg 
zwycięstwo Noji nad Finem Iso-Hollo 
i poprawienie rekordu Polski Kuso- 
cińskiego na 5000 metrów. 

W poprzednich latach nagrodę tę 
zdobyli następujący zawodnicy: 

w r. 1932 — Janusz Kusocińs 

w r. 1983 — Stanisława Walasiewi- 
czówna, 

w r. 1934 — Jadwiga Wajsówna, 

w r. 1935 — Kazimierz Kucharski, 

w r. 1936 — Józef Noji. 

Na tem samem posiedzeniu przy- 
znano nagrodę dla najlepszego klubu 
lekkoatletycznego „Warszawiance”, za 
jej sukces w tegorocznych mistrzo- 
stwach lekkoatletycznych Polski. 


Mistrzostwa lekkoatletyczna 
w roku 1937 


P. Z. L. A. usialił, że w roku przy- 
szłym mistrzostwa  lekkoatlotyczne 
Polski odbędą się w konkurencjach 
męskich — na Śląsku, w konkuren- 
cjach kobiecych na Pomorzu, ma- 
raton, dziesięciobój i sztafety — w Ło- 
dzi, chód ma 50 km w Białymstoku, 
pięciobój kobiety i sztafety kohiece — 
w Lublinie, bieg na przełaj męski — 
we Lwowie, bieg na przełaj kobiecy — 
w owie. 
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Konowałec i 0. U. 4. 


Warszawa. (Tel. wł.) Prasa u- 
kraińska podaje wiadomość, że słynny 
Konowalec miał otrzymać w lecie in- 
strukcje, żeby się podporządkował 
Skoropadzkiemu i zlikwidował OUN 
(Ukraińska Organizacja Nacjonali- 
stów). 

Na zjeździe przywódców tej grupy 
postanowiono nie rozwiązywać orga- 
nizacji, ale zmienić jej politykę w 
kierunku klerykalnym. (w) 


Sprawa „Feniksa“ 


Warszawa (PAT). W wyniku 
konferencji w min. opieki społecznej 
z udziałem kuratora masy majątko- 
wej tow. „Feniks* i przedstawicieli 
pracowników, strony zgodziły się na 
rozstrzygnięcie sporu przez arbitraż 
min, opieki społ. 

Powołany na arbitra dyr. M. Klott 
wyda w dniach najbliższych orzecze- 
nie, załatwiające w sposób ostateczny 
sprawy sporne i kończące długotrwa- 
ły zatarg. W związku z tem pracow- 
nicy „Feniksa“, którzy prowadzili 0- 
statnio strajk okupacyjny podjęli nor- 
malnie pracę. 


Dalsze aresztowania 

Sieradz, 13. 11. — W związku z 
napisami na domach przeciw komunie 
i Żydom, prócz przebywających już w 
areszcie narodowców Radeckiego i Mi- 
chalaka, w ciągu środy i czwartku 
aresztowano i osadzono w areszcie je- 
szcze Antoniego Bartolika i J. Szulca. 


Łódzkie widoki 


„Małżeństwo” 


= Mówię ci Felek, nima to, jak małżeń- 
atwo. Powiadam ci, to jest dopiero rozkosz 
poprostu raj. Przyjdziesz da domu markot- 
ny, zły jak jasny gwint, to ci żona zaraz 
przymili się, a przyłaei, że ci facjata roz- 
jaśni się w mig, jak lefrektory magistrat- 
kie na 'Placu Wolności, Mówię ci, bierz się 
za babe. to sam zobaczysz. 

— Ej Wiceek, zaliwasz, pod włos mnie 
modhierasz z tym rajem. A swoją szosą 
Mańkę grzmocisz, aż somsiady po nocach 
spać ni mogom. Myślisz, że nie wim? Bab- 
sztyl ma fanary pod ślipiami, jakby walki 
wolno-amerykańskie wentualnie szparinę 
uskuteczniała, Nie nabierzesz mnie na ta- 
ki bajc. 

— Eee, Felek... to się nie liczy, to była 
tylko raz, ale we wogóle to jest dobrze z 
kobitą i człowiek swoją pociechę zawsze 
ma, mówię ci. 

= Te, te, bierz go Rychwał, zamiast mi 
tu zaiwaniać o słodkościach małżeństwa, 
powidz mi lepi o coś taką drake przed- 
wczoraj w domu robił, że aż polikiery mu- 
siaty przyłatać? 

— A bo widzisz to było tak. Byłem u 
Antka Śnapy, co był mi winien 5 złoci- 
szów i mówie mu: oddej Antoś floreny, bo 
moje Mańka kartofli chce na rynku kupić. 
To on powiada: dobra. ale drobnych nie 
posiadam. No i poślim zmienić do Waailo- 
wy, wisz tam przy kolei. A wtedy Antek: 
napijesz się jednego Wicuchna? To ja od- 
powiadam: dlaczego nie? owszem na jed- 
nego zawsze lefrektuje. No i jakoś tak po- 
żę. że Antek musiał jeszcze palto zasta- 
wić. 

= Tak ci ide sobie wesoło do domu, a 
Mańka zaraz u drzwi: piniędze masz? I 
winkluje z podełba | patrzy w kąt, gdzie 
wisi wałek od magli. A ja do ni mówie: 
Maniuś kochana, jak cię szanuje, ani peja 
przy duezy nie posiadam. A oną zaraz 
tyms mnie w ślip, To ja nic, myśle sobie 
małżonka rodzona jest, to prawo ma, 
niech bije, a kto ma mnie bić, obcy? Nie- 
doczekanie! 

— A ona znówu mnie w ślip, a ja znowu 
sobie myśle: kochane kobicisko, jakie to 
krzepkie w łapkach, bo jak człowiekowi 
zakrochmali, to aż świeczki w oczach się 
pokazują. Złoto, nie kobita, I żal mi się ji 
zrobiło i mówie: Maniuchna, poco masz 
sobie graby wentualnie ręce nadwerężać, 
ady tam stoi wałek od magli, wałkiem, 
wałkiem Maniuchna! 

— A ta jakby w nią pierun etrzelił, wy- 
waliła gały i nie bije mnie już więcej tyl- 
ko chlipie. Poczekaj — mówi = łagasie, 
psia wątrobo, pożałujesz ty, poczekaj. Tak 
ja nic, tylko skarpetki ściągam i do łóżka 
siz tarabanie, A ona: nie będziesz wyciru- 
sie spał dzisiaj, jak Bóg przykazał. I ściełe 
ci mi w nogach. To mnie to zaraz żgło. 
Jakto, ja rodzący mąż i taka poruta? W 
nogach mam spać jak jaki łapciuch? Ale 
że już nie chciałem harbulić położyłem aię 
A ona, jak ci się też położyła, to mi kul- 
fony pod nos podtyka. To ja ji swoje tyż. 
4 ona się odzywa: śmirusie zatracony, mo- 
żebyś te swoje szwancary schował, czło- 
wiek się może udusić, Skaranie boskie z 
takim ofermą i t, d. 

— Uważasz Felek, krew mnie zalała, ze- 
rwałem się.z łóżka i za kołtuny. Aże się 
babszty! zaczął zdrowo pruć, to cały dom 
się zleciał, a „cieć" nawet poleciał po po- 
Jikiera, Wielka rzecz. wyleciały prukwie 
dwa zęby i trochę kłaków i zaraz taką pu- 
blike robić. 

— Amo widzisz. a ty mi się kaźżesz oko- 
bicić j szczęście małżeńskie, względnie raj, 
obiecujesz. 

— Ech. no wisz, to tyTko taki przypa- 
dek, tò się mie liczy, a swoją drogą kobita 
to jest fajna „rzecz”ę 5 


Kalisz, 13. 11. — Dnia 15 bm. zo- 
stanie poświęcony przez ks. biskupa 
Radońskiego gmach nowego szpitala w 
Kaliszu, którego zdjęcie równocześnie 
podajemy, 

Z okazji tej doniosłej uroczystości 
warto przytoczyć kilka szczegółów hi- 
storycznych o szpitalnictwie w Kali- 
szu, które niewątpliwie świadczą 
chlubnie o naszej przeszłości. 

Pierwszym dokumentem o istnieniu 


W chwili wkroczenia do miasta 
wojsk niemieckich obowiazki lekarza 
pełnił dr, A. Dreszer, który na skutek 
polejrzenia fałszywego, że z gmachu 
szpitala strzelano do Niemców, 
zmuszony był ratować się ucieczką w 
obawie rozstrzelania. Od roku 1914—16 
szpital służył celom wojskowym, a 
chorych przeniesiono do gmachu gim- 
nazjum im. Jagielonki, następnie do 
prywatnego domu Szrajera, W r. 1916 


Nowy szpital w Kaliszu wykończony w r. 1936. 


szpitala w Kaliszu jest przywilej księ- 
cia polskiego Przemysława 11 z dnia 
6 czerwca 1282 r„ który 7 włók ziemi 
i prawo korzystania z lasu, pastwisk 
i rybołóstwa w majątkach miejskich 
nadaje istniejącemu już szpitalowi dla 
ubogich pod zarządem „Zakonu kano- 
ników regularnych“. 

Następnego roku ten sam książę 
powieksza fundację dla tegoż szpitala 
przez darowanie nowych gruntów 
„przy wjeździe do Kalisza po prawej 
stronie od wsi Tyńca”. Późniejsi na- 
stępcy Przemysława II potwierdzają 
jego przywileje i niemniej troszczą się 
o szpital św. Ducha, którego gmach 
położony był obok dzisiejszego placu 
Kilińskiego. 

W XVIII wieku arcybiskup gnieź- 
nieński Poniatowski skasował Zakon 
św. Ducha a szpital przeszedł pod o- 
piekę Bonifratrów, którzy tu bawili 
kilka lat. Po nich szpital św. Ducha u- 
pada mimo wielkich fundacyj w zie- 
mi, które niesumienni dzierżawcy roz- 
drapali. 

Niezależnie od szpitala św. Ducha 
w XV, stuleciu powstał w Kaliszu dru- 
gi szpital przy paraiji św. Trójcy, 
nazwany. Po rozbiorach w r. 1805 rząd 
pruski szpital św. Ducha i jego fun- 
dusze połączył z przytułkiem św. Trój- 
cy, a nadzór nad szpitalami oddali 
magistratowi m. Kalisza. Po upadku 
Królestwa Kongresowego Kalisz prze- 
szedł — pod zabór rosyjski i wtedy 
władze rosyjskie starały się szpital 
św. Trójcy upaństwowić i zaprowadzi- 
ły w nim rosyjski język urzędowy, ale 
stan szpitala podnosił sie. 

W r. 1842 Rada Główna Opiekuńcza 
wybudowała nowy gmach szpitalny, 
który stanowi główną część dzisiej- 
szego szpitala św. Trójcy przy ul. Pił- 
sudskiego. W późniejszym czasie na- 
stąpiły tylko przybudówki i przebu- 
dówki wewnętrzne. 

W r. 1870 rząd rosyjski na miejsce 
Rady Opiekuńczej wprowadził Radę 
Dobroczynności Publicznej, całkowicie 
zależną od rządu. 

Mimo to szpital św. Trójcy należał 
do najlepszych szpitali w Królestwie, 
a w gronie swoich lekarzy szczycił 
się powagami naukowemi. Ostatnim 
kuratorem szpitala św. Trójcy do r. 
sę był zasłużony lekarz dr, Drozdow- 
ski, 


szpital powrócił do dawnego gmachu, 
ale z powodu trwającej wojny świato- 
wej a następnie wojny z bolszewika- 
mi, przechodził wielkie trudności go- 
spodarcze. 

Dopiero od r. 1926 magistrat m. 
Kalisza przeprowadza stopniowy re- 
mont budynku i wprowadza nowocze- 
sne urządzenia higjeniczne. W r. 1929 
kierownictwo szpitala obejmuje dr. S. 
Radwan, który do dnia dzisiejszego 
prowadzi z powodzeniem reorganiza- 
cję lecznictwa i całej gospodarki szpi- 
talnej. 

Cały ciężar utrzymania szpitala św. 
Trójcy spoczywał dotad na zarządzie 
miasta Kalisza, aczkolwiek z usług 
szpitala korzystał cały powiat. Taki 
stan rzeczy nie dał się długo utrzy- 
maé, bo zagrażał ruina szpitalowi i u- 
niemożliwiał racjonalne lecznictwa 
publiczne. 

Wohec tego pod naporem ówczesne- 
go ministerstwa zdr. publ. powstał w 
r. 1930 „Międzykomunalny Związek 
Szpitalny", do którego na razie przy- 
stąpiło miasto Kalisz i Sejmik powia- 
tu kaliskiego z udziałami po 200.000 zł. 

Nowy Związek Szpit. za pierwszy 
cel swej działalności powziął wybu- 
dowanie newego obszernego i racjo- 
nalnie urządzonego szpitala, co zosta- 
ło po wielkich wysiłkach obecnie 
zrealizowane na pożytek mieszkańców 
całego powiatu. 

Nowy gmach stanął na obszernej 
parceli przy ul. Warszawskiej (dawna 
Turecka) na skrawku historycznych 
dóbr tynieckich, ofiarowanych niegdyś 
szpitalowi św. Ducha przez *Przemy- 
sława 11. 

Zakład obliczony jest na 300 łóżek 
i posiadał będzie najnowsze urządze- 
nia lecznicze, Stary budynek szpitalny 
zostanie sprzedany wojskowości a z 
uzyskanej gotówki będzie utworzony 
osobny fundusz przy nowym szpitalu 
pod nazwą „Fundacji szpitala św. 
Trójcy“ — jako pomnik historyczny. 

Prezesem Międzykom. Zw. Szpital- 
nego jest p. Mieczysław Jałowiecki, 
ziemianin z powiatu, wiceprezesem 
wiceprezydent miasta p. M. Siwik. 

Niechaj i to wielkie dzieło miłosier- 
dzia będzie wzorem dla współczesnych 
i potomnych co można osiągnąć w 
zgodnym i ofiarnym wysiłku dla oj- 
czyny. 


A kto ukróci tę spekulacje? 


Zdzierstwo elektrowni kieleckiej 


Kielce, 13. 111 — Z inicjatywy 
prezydenta miasta powstał w Kiel- 
cach komitet do walki z drożyzną i 
spekulacją, który ma współdziałać 
z organami państwowemi i samorzą- 
dowemi w zakresie kontroli nad cena- 
mi artykułów pierwszej potrzeby i 
przeciwdziałać ujawniającej się tu 
i ówdzie tendencji do niczem nienza- 
sadnionej zwyżki cen. Nie przesądza- 
jąc, czy działalność tegó komitetu 
może śię okażać skutecznę w walce 
z objawami drożyzny, wyrażamy jed- 
nak przekonanie, że walka ta prowa- 
dzona być powinna nietylko ną jed- 


nym odcinku artykułów spożywczych. 
Są jeszcze inne dobra, które zaliczyć 
dziś można do artykułów „pierwszej 
potrzeby”, 

W miastach takim artykułem co- 
dziennego użytku stała się oddawna 
elektryczność, z której korzystają naj- 
szersze masy. Jest ona ludziom bodaj 
tak samo potrzebna, jak chleb, mięso, 
węgiel. Bez niej nie obejdzie się i prze- 
mysł spożywczy. Drożyzna prądu elk- 
trycznego musi się odbijać na Kosztach 
produkcji tego przemysłu. I dlatego 
wprost niezrozumiałem nam się wy- 


daje, że nie znalazł się w Kielcach do- /. 


tychczas nikt powołany, ktoby zabrał 
się do ukrócenia największej drożyzny 
i spekulacji, jaką uprawiają właści- 
ciele elektrowni kieleckiej. Bo jakże 
to? Ściga się administracyjnie i pięt- 
nuje piekarza, czy rzeźnika za to, że 
wziął jeden grosz więcej na kilogra- 
mie, a pozostawia się w spokoju Ży» 
dowskich kapitalistów belgijskich, któ- 
rzy biorą 80 gr za 1 kwg. prądu? Po- 
zwala się elektrowni na takie zdzier- 
stwo, gdy w stolicy, położonej dalej od 
zagłębia węglowego, cena prądu wy- 
nosi tylko 40 gr za 1 kwg.? Przecież 
to jest prawdziwy skandal, który trwa. 
zadługo! A 

Powiedzą nam na ło, że trudno tu 
coś zrobić, bo elektrownia ma taką 
umowę koncesyjną. A czyż umów się 
nie zmienia? Czy nie można zmusić 
wyzyskiwaczy zagranicznych do licze- 
nia się z zubożałą kieszenią ludności? 
Uważamy, że energja naszych władz 
i komitetów do walki z drożyzną win- 
na się objawiać nietylko w stosunku 
do słabiutkiego „spekulanta"-piekarza 
czy rzeźnika, ale, i przedewszystkiem, 
w stosunku do możnego i kpiącego so- 
bie ze sprawiedliwości i słuszności 
wielkiego spekulanta elektrycznego. 

Na tem miejscu wyrażamy nadzie- 
ję, że p. premier gen. Składkowski, 
który podjął ostrą akcję ze spekulacją, 
zechce zwrócić uwagę i na ubogie 
Kielce, gdzie tysiące konsumentów pra- 
du elektrycznego wprost nielitości 
łupi się ze skóry. 


Pomoc zimowa 


Łódź, 13, 11. — Powołano do życia 
Ogólnopolski Komitet Pomocy Zimo- 
wej. Według dotychczasowych projek- 
tów, przeprowadzać będzie przymuso- 
wą zbiórkę Fundusz Pracy. Podobna 
ma on się zająć ludźmi, którzy pracu- 
jąc latem, obecnie stracili pracę i za- 
rejestrowanymi  bezrobotnymi. Ten 
sposób przeprowadzania akcji wydaje 
nam się niezbyt pomysłowy i korzyst- 
ny dla biednych. Raz, że zapomina się 
o tych ludziach, którzy nie są zareje- 
strowani, a jest ich b. dużo, po drugie, 
obawiamy się, że hędą wchodziły w 
grę względy polityczne. Zresztą bliżej 
tem zagadnieniem zajmiemy się w cza- 
sie, gdy akcja pomocy będzie przepro- 
wadzona. Teraz interesują nas głów- 
nie dwie kwestje, 

Jedna z nich to monopol na zbiera- 
nie składek przez Fundusz Pracy. Ist- 
nieją przecież towarzystwa, szeroko 
znane z swej działalności, jak np. „Ca- 
ritas“, które pracują od lat, bez żad- 
nej machiny biurokratycznej i osią- 
gnęły duże rezultaty, Czyż nie powin- 
no się wyłączyć z przymusu składko- 
wego tych, którzy udowodnią. popiera- 
nie przez nich „Caritasu“? Uważamy, 
że „Caritas* nie zużyje napewno zło- 
żonych kwot w najmniejszym procen- 
cie na biurokrację. 

A „Fundusz Pracy"? Pamiętamy 
stosunki w „Ubezpieczalniach Społecz 
nych*, gdzie szło na administrację ok. 
45 proc. składek. Bodajby się to nie 
powtórzyło obecnie. 

Drugim punktem, który chcemy 
poruszyć, jest nierównomierne opodat- 
kowanie obywateli. Nie jest podłux 
nas sprawiedliwem, by urzędnik czy 
kupiec, czy wreszcie szary człowiek, 
mieszkający w dwóch pokoikach czy 
też pokoju z kuchnią, płacił około 6 zł 
miesięcznie, czyli około 4 proc. prze- 
ciętnego zarobku, a „zarabiający gra 
be sumy przędzalnik czy ustosunko« 
wany „fisz“ około 15—20 zł, czyli 0,5 
procent przeciętnego zarobku. 

I tak np. przędzalnik, który prze- 
ciętnie zarabiał w zeszłym roku na 
wagonie bawełny około 5000 zł, a obet- 
nie około 15.000 zł minimum, mógłby 
śmiało zapłacić od tonny 3000 zł. Czyni 
to miesięcznie 1.500.000, czyli sumę 
olbrzymią. Napewnoby tego obciąże- 
nia nie odczuł. 

I tak dyrektor wielkiej firmy, po- 
siadający poza tem kilka innych sta- 
nowisk, otrzymujący za sfinalizowanie 
jakieś umowy setki tysięcy, mógłby 
dać na Pomoc Zimową również ładne 
dziesiątki tysięcy. 

I tak np. b. min. Michałowski, ober- 
ny pisarz hipoteczny, który za swój 
podpis otrzymał 100.000 zł, śmiało 
mógłby oddać na ten cel również kil- 
kadziesiąt tysięcy, 

Przykładów moglibyśmy wymienić 
mnóstwo, ale wszyscy je znamy i wie- 
my, co o nich sądzić. 

Bodajby Pomoc Zimowa nie oparła 
p tylko na skromnym szarym czło- 
wieku, któremu wiatr zawsze wieje 
w oczy. 

Społeczeństwo ponosi wysiłek, Wy- 
brani zdobywają nowe zasługi. 


JOTEN 


ys-noyun g, pauuoar] 
(4sBu *q0q) "soł8 Area 
eu öls əfnyejdzor I 200 vIð 
o nogoy formge; uo0d ‘oy 
-Z0 MIDIA 'peqooppo eukza 
-tz WBS zn( qosn3eu eroZsa1Ą4 
"e3A7g byo ‘yamp dyor, 
:dueruz eu oy èqoy 'osngp 
ea}  olumqdoppo əuzInızş 
'eluvqooppo əuzənşzg — 


4zsIqod £} 09 — 
*'o8nqp HE) | — Bzozsndo | psou 
-pod 'Tuaqz wu epejyzod wod 
*luejsn BMAłd4M poj  'orug 
-[o] OuBIoq zozdd 038 BurSoziq 
*BIOTZ 
-3f z deu òs fagy SL — 
¿òpoa byer — 
'JBJÄM 
òpom oJəju z eqəzıy MIƏAdA 
'nqoqod m Gł!do) òps ZBI ©A)SOTS 
osof qeBf 'moyBzodAziyg Joz9f 
sluw Ł4ZoneN "ulem ef znf — 
¿Igoa 0} ds gef y — 


*Kuuroj fzad 
-əra sof qosn3eN  'Tuorz eu 
źfepers otzsAp 'TuemoMmlouepz 
4quozodug 'ueluozBiozid z yeu 
Akzijysd e347 'eysndeu e3!mzp 
Hsmf 'BysIM03o| o3əms op jur 
-emozip Azpórwu ðs t[u3ziig 
iloa 
-m m 03 wauza M — 'Bjeiq 
op zozsż8 zəzıd BOBIM ulopód 
I 08 eMmAlOq ‘voeu OJootzozs 
-zam BIAMHO myo fofUyeso 
m I Tzpód ‘òs BMAIAM yomp 
*fpom op speda mołuoluey z 
wəzea T — 70 rs ofelmq) Aq 
-BIs 1Sof 'peplm fy 'ueluorurey 
mouz òis BZIOUeBz HAMO] 
‘eu 1sof 03081 POZBA 
puza 'ouMedeN pozwy — 
"a1oTzef 
op ef eonzi p oluaruey puorz 
z tIsoupoq 'yazdeimo]zo 13eu 
‘Aew gryef Bpom peu dls ofnz 
yn Buors ò} m Bugarq znf 
pereu zag 'dzsio dufejsoupof 
smAlozad ysnjd usou wam 
*8pom F 
epom ‘BPOM OYTA] BUIS OJOHOM 
e — èfvaords ryzsejd *Brogous 
-Bf ym dym) Kzońzay oqoru 
<glunzs oyyəl BAMOZAP OĄJAT 
"ną y 'Hzpeiop nye} Aqoy 
<nuop A 'Apei płyruz BUIoIN 
4ruauożemnazż ożpóq aru rm 
-8s sof N} 09y DBpeqóm n} yer 
¿aqoa mą op "dis dfejgAurez 
4ureu mpozid du(0M 
eu  eqjaloefAzidofu  TBMATOMZ 
87Z0N ¿ejom uo ooy Y — 
*yejsaz1d 
4 'zsoad erqolo wf 'eB3AZ 
** * 78.1091 
ery nyme dpMBIdBN "uoreq 
ou 849034 uB ðs SRZOYDAO(T 
"sfoq òpavadeu 515 ef, Apory — 
'osqsq *zo8q Blu u oĄ[AJ, — 


* CHINI 08 uqozij, aapon 
ds Aqydom 00 oem Q — pèys zerez Ausygoy; —_ 
= ge =, 
= 36 = 


g Swą milością dla Ojczytny. e 
Swą miłością dla Ojczyzny, Czy do Włoch, czy nad Nil żyzny, 


Polak wiecznie sławny będzie; Z takim biegł zapałem wszędzie, 
Ciężkie więzy, krwawe blizny Że miłością dla Ojczyzny 
Polak wiecznie sławny będzie. 


Znosił chętnie dla Ojczyzny. 


Hallo! Meluta Esmar w Marjankach: Ach, powiadam Ci, kochanie, nie 
masz pojęcia, jak bardzo się ubawiłem Twoim listem. Więc odpowiedź moja, 
dana Marylce Jankowskiej w sprawie mojej bródki, tak okrutnie Cię obu- 
rzyła na owe skubiące mnie dzieci? Oj, Ty, Ty, Zabawnicka przemiła! W każ- 
dym razie widzę z przyjemnością, że znalazłem w Tobie dzielnego obrońcę 
mojej brody, skoro i wierszyk ostrzegawczy napieałaś. Wobec tego zamie- 
szczam tu Twój wierezyk wszystkim przyjaciołom na przestrogę: „Wujek 
Czesio dzieci bardzo lubi, — choć się z niemi nieraz i poczubi. — Sam się 
nam do tego przyznał, — że im brodę swoją skubać dał. — Mial dużą, a teraz 
ma małą, — szpakowatą, wkrótce będzie ją miał białą. — Dzieci mu ją srodze 
wyskubały — litości chyba nad nim nie miały. — Przyjaciele, nie trza tej 
swawoli! — Skubać brodę, toć to Wujka boli!" No, jak sądziez, Melutko, po 
ogłoszeniu tego wiersza nikt już chyba nie ośmieli się teraz skubnąć mi 
bródkę. Za tę obronę całuję w czółko i pozdrawiam i oczekuję dalszych 
listów. — Henryk Brudzewski w Przybychowie: Dziękuję Ci za miły list, 
tylko nie wiem, czy odpowiedź tę przeczytasz jeszcze w Przybychowie, czy już 
w Poznaniu. W każdym razie życzę Ci serdecznie jak najlepszego powodzenia 
w nowych warunkach szkolnych. poznańskich. Wepominasz Kochasiu, iż 
załączasz do listu rebus w związku z naszemi samolotami. A tymczasem żad- 
nego rysunku w liście nie znalazlem. Co się z tem stało? Czy zapomniałeś 
dółączyć? Oczekuję. Ściskam Cię i pozdrawiam. — Januszek Rajewski w Ja- 
rocinie: Kochasiu miły, co się z Tobą dzieje, i czemu nie piszesz? Czy masz 
tyle zajęć w szkole, że nie znajdujesz ani chwilki wolnej na napisanie do 
mnie listu? A czy wiesz, co Ci powiem? Owóż ktoś z Poznania, kto Ciebie 
bardzo a bardzo kocha, przesyła Ci za mojem pośrednictwem moc słodkich 
buziaczków, a rodzicom ucałowanie rączek i serdeczne uściski. Czy domy- 
Ślaez się, kto to taki? Gdy napiszesz, to Ci może powiem. A tymczasem ści- 
ekam Cię i caluję. — „Kochaniątko" w Poznaniu: A co, przeczytałaś? i jesteś 
zadowolona? List Twój bardzo mnie ucieszył, Bije z niego tyle dobrej radości, 
tyle zapału, że chciałbym tam zaraz między Wami się znaleźć i dokazywać 
razem z „grandą rozwrzeszczanych bębnów”. Dziękuję Ci także za obie foto- 
grafje, ale rausisz mi przysłać także i awoją, koniecznie. Pozdrawiam ser- 
decznie Ciebie, „Kochaniątko”, i całą „grandę rozwrzeszczanych bębnów", — 
Irenka Kleinówna w Starozardzie: Dziękuję Ci za ten pierwszy ligt z nowej 
siedziby i życzę dużo powodzenia, Przy sposobności opowiem coś o Staro- 
gardzie. Oczekuję zapowiedzianych dalszych liścików i serdecznie pozdra- 
wiam. — Marylka Bączkowska w Chojnicach: Z zainteresowaniem przeczy- 
talem Twój opis ostatnich wakacyj. Wyobrażarn sobie, jak wesoło było 
u Was, zwlaszcza na jeziorze latem. Teraz idzie ku zitnie, więc nowe będzie- 
cie mieli używanie z łyżwowaniem. Ale jednocześnie pamiętać trzeba i e 
nauce, której dla zabawy zaniedbywać nie możn... Za ładną fotografję wesos 
łej trójki Ślicznie dziękuję; umieściłem ją w albumie moich przyjaciół, 
w którym coraz więcej przybywa miłych fotografij. Ściskam Ciebie, Marylką 
i Romka j Ulę i serdecznie pozdrawiam, 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY D 
ORĘDOWNIKA DLA DZ 


PÓD REDAKCJA WUJKA CZESI 


Rok L 


Patron młodzieży 


W dniu 13 listopada przy- 
pada dzień świętego młodzie- 
niaszka, patrona młodzieży, św. 
Stanisława Kostki. / Pokrótce 
więc przypominamy jego żywot. 

Niedaleko Przasnysza, lichej 
mieściny w Ziemi Ciechanow= 
skiej, leży wieś Rostków, w 
szesnastym stuleciu siedziba 
zamożnego i starego rodu 
Kostków. W tym to Rostkowie 
w dniu 28 października 1550 
roku urodził się nasz święty 
młodzieniaszek jako syn Ka- 
sztelana, właściciela Rostkowa, 
Jana Kostki, i jego małżonki, 
Małgorzaty z Kręskich. Już jako 
dziecko Stanisław odznaczał 
się wielką nabożnością, posłu- 
szeństwem i uprzejmością, tak 
że go wszyscy nazywali anio- 
łem, 

Gdy ukończył 14 rok życia, 
wyjechał razem z starszym 
swym bratem Pawłem na nau- 
kę do Wiednia. I tu Stanisław 
był wzorem dla wszystkich ko- 
leków. Brat jego Paweł bardzo 
mu dokuczał za to, że nie 


chciał z nim chodzić na zabawy 
i hulanki, Stanisław jednak 
nie skarżył się z tego powodu 
i nie narzekał, lecz po każdej 
doznanej krzywdzie tem żarli- 
wiej się modlił. 

Bracia mieszkali u gospoda- 
rza Niemca, który był herety 
kiem i nienawidził Kościoła 
katolickiego. To też gdy po 
pewnym czasie Stanisław bar- 
dzo ciężko zachorował i prosil, 
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o księdza, gospodarz pozostał 
głuchy na prośby i księdza nie 
sprowadził Wtedy Stanisław 
począł się modlić gorąco do św. 
Barbary, patronki dobrej śmier- 
ci. I stał się cud. Ukazała się 
mu ona w towarzystwie anioła, 
który choremu podał Komunję 
św. Teraz już ze spokojem 
oczekiwał śmierci. Ale tejże 
nocy objawiła mu się Matka 
Boska z Dzieciątkiem Jezus, 
przywróciła mu zdrowie i za- 
leciła, by wstąpił do klasztoru. 
I Stanisław bez wiedzy bra- 
ta opuścił Wiedeń i udał się w 
daleką drogę pieszo do Rzymu, 
do ojca-generała Jezuitów, św. 
Franciszka Borgjasza. Przyjęty 
do nowicjatu, Stanisław zadzi- 
wiał wszystkich swoją pokorą 
i świętością. Ale niedługo się 
cieszył swojem szczęściem. Bo- 
wiem niespełna rok po przyję- 
ciu do klasztoru zachorował. 
I wtedy błagał Matkę Boską, 
aby go w dzień święta swego 
Wniebowstąpienia powołała do 
nieba. SA 


I rzeczywiście w przeddzień 
tego święta pogorszyło mu się 
znacznie. Więc poprosił braci 
zakonnych, ażeby go położyli 
na ziemi. Poczem  klęcząco 


- przyjął Komunję św. i pożegnał 


się z wszystkimi. 

Nikt nie spodziewał się, że 
Stanisław umrze. Spokój wielki 
malował się na jego twarzy i 
szczęśliwość wielka. Miłość bez- 
graniczna rozświetliła jego po- 
stać cudowną jasnością. Trzy- 
mając w jednej ręce różaniec, a 
w drugiej gromnicę, otoczony 
braćmi zakonnymi, przetrwał 
tak do świtu dnia Wniebowstą- 
pienia Najśw. Marji Panny. I 
nikt z obecnych nie spostrzegł 
nawet, kiedy czysta dusza 
świętego uniosła się w szczę- 
śliwe niebieskie krainy, by na 
wieki miłować Marję. 

Leżał cichy, uśmiechnięty, 
spokojny. Rankiem ciało jego 
zarzucono białemi kwiatami. 
Wysłuchała próśb jego Najśw. 
Panienka i zabrała go do nieba 
w święto swego Wniebowzięcią. 
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— Nie kłam! wiem, gdzie cię 
kopnąłem. 

— Bo powinien być sędzia — 
powiedział Olek zaprzestając na 
chwilę walki. 

— Skądże go weźmiemy! 
SZZA Niusia? siedzi nad psia- 
kiem i nic nie robi. Niusia, 
Niusia! Chodź tu i uważaj. Bę- 
dziesz sędzią. 

— Ja sędzią? — dziwi się 
dziewczynka. 

— No bokserskim. Jak w ki- 
nie, chodź bliżej i uważaj. 

— Patrz na Leszka, on robi 
wszystko to, czego nie wolno. 

— A skądże mam wiedzieć co 
wolno? Skaczecie jak dwa ko- 
guty iani nie widać, który 
którego bije. Zresztą nie znam 
się na tem. 

— Boś dziewucha. Nie znaj 
się, ale patrz i pamiętaj — po- 
wiedział Olek. 

— Przyjdź bliżej Całkiem 
blisko. Tak! a teraz uważaj — 
dodał Leszek. 

— Olek! uderzyłeś mnie. Ja 
się przecież z wami nie biję — 
zawołała Niusia bliska płaczu. 

— Sędziemu zawsze tak. Czę- 
sto oberwie w zęby, ale nic nie 
mówi. Tak musi być. 

— Puszczaj moją kokardę. 
Ojej! boli! 

— Prawdziwy sędzia nie nosi 
kokardy. 

= Ja też nie jestem sędzią. 
Wracam do Fitusia. A co ty 
tam znowu? nie wolno! Fituś, 
nie wolno wyskakiwać. Masz 
spać. 

Ale chłopcy nie dali jej dłu- 
go zajmować się pieskiem. 

— Zostaw psiaka i wracaj 
do nas. Byłbym już Leszka po- 
łożył, gdyby nie ty. Obejrzałem 
się czy widzisz i znów mi się 


wyrwał — mówił Olek z gnie- 
wem próbując jeszcze raz. 

— I tak nicby nie było. Do- 
tknąłem jedną łopatką ziemi 
może na pół sekundy. 

— Ale! drugą także — zaraz 
cię znów położę. 

—Nie tak to łatwo ze mną. 
Ani się nie obejrzysz, a będziesz 
leżał jak długi. — I Leszek z 
całą gwałtownością rzucił się 
na brata. 

— Widzisz? masz! masz! I 
ciastko będzie mojel 


— Nie wal mnie! to boli! eze 
kaj, poskarżę się mamie! 

— Niusia! kładź się i patrz. 
Leży na cbie łopatki? 

— No tak. Tylko ciągle od- 
rywa je od ziemi. 

— Olek! Nie klęcz na mnie. 
Dusisz mnie — wołał Leszek. 

— Muszę. Inaczej porwałbyś 
ciastko i wszystko byłoby na 
nic. Niusia! dawaj mi tu moje 
ciastko. Czego tam tak maru- 
dzisz? nie utrzymam go już 
długo. 

— Ach, bo widzisz, ciastko 
zjadł Fituś, kiedyście się bili. 
Jeszcze okruszki wylizuje z po- 
dłogi — powiedziała Niusią 
wracając do braci. 

B. St. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Józefata, Kle- 
mentyny 
Niedziela: Gertrudy p. 
Rałendarz słowiański 
Sobota: Wodzimira 
Niedziela: Przebyslawa 


Słońca: wschód 7,12 
zachód 16,02 


Długość dnia 8 g. 50 min. 
Księżyca: wschód 7,38, zachód 15,48 
Fazi \ów o 6 godz. 


Adres redakcji i administracji w Łodi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inserentów 
od 10—12 


Listopad 


Sobota 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Kahanego (Żyd) — Limanowskiego 80, 
Trawkowskiego — Brzezińska 56. Koprow- 
skiego — Nowomiejska 15, Rozenbluma 
(żyd) — Śródmiejska 21, Bartoszewskiego 
— Piotrkowska 95, Czynskiego — Rokiciń- 
ska 55, Skwarczyńskiego — Kątna 54, 
Szmeckiej — Rzgowska 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C, K. tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 


Straż: tel, 8. 
Teatr Popularny — „Śluby panieńskie", 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria*Metro — „Straszny dwór". 
Gorso — „Bounty 
Capitol — „Bohater“, 
Miraż — „Potwór“. 
Mewa — „Jolika”, 
Przedwiośnie — „Jadzia“, 
Palace — „W blasku słońca". 
Rialto — „Ostatni akord". 
Ikar — „Czarny Aniół* i „Miłosne nie- 
spodzianki 
Stylowy „Złotowłosy brzdąc", 


KOMUNIKATY 


Teatr w sali Geyera Piotrkowska 295. 
W niedzielę, 15 bm. odbędą się w Teatrze 
Geyera tylko dwa przedstawienia dawno 
niegranej w Łodzi sztuki w 4 aktach L. ht. 
Starzeńskiego p, t. „Gwiazda Syberii". — 
Sztukę reżyseruje J. Pilarski, Nowe deko 
racje art. mal. Br. Rysiewskiego. Począ- 
tek przedstawień o godz, 4 pó poł. I 8-mej 
wiecz. W przysziym tygodniu premijera 
solora wodewilu p. t. „Małżeństwo na 
próbę", 


Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę, 
dn, 15 bm. o godz. 12 min. 30 w sali P. C. 
K przy ul. Piotrkowskiej 203/205 p. dr. 
Skusiewicz wygłosj odczyt n, t: „Leczenie 
chorób wenerycznych*. Wstęp bezpłatny. 


Wystawa obrazów artysty malarza 
prof. A. Wippla na rzecz rozbudowy szkół 
powszechnych otwarta jest codziennie od 
10 rano do 10 wieczór ul. Piotrkowska 113, 
I piętro. front. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Wielkie zgromadzenie majstrów fa- 
brycznych. W niedzielę, dnia 15 bm. o 
godz. 9-tej min. 30 rano w sali kina „Przed- 
wiośnie” przy ul. Żeromskiego 74 odbędzie 
się wielkie zgromadzenie majstrów fa- 
brycznych w sprawie umowy zbiorowej i 
ubezpieczeń społecznych. Ze względu na 
ważność spraw wzywa się wszystkich 
majstrów do licznego przybycia. 


Uroczystości śpiewacze. Dnia 22 bm. 0 
godz. 11 w kościele Księży Salezjanów 
przy ul. Wodnej zostanie odprawione ku 
czci św. Cecylji uroczyste nabożeństwo, 
na którem sześć połączonych chórów ko. 
ścielnych wykona wspólnie mszę ka, 
Chlondowskiego pod dyr. p. M. Królikow- 
skiego. Po południu o godz. 17 w sałi przy 
ul. Wodnej 34 Zarząd Kol. Organistów pod 
protektoratem ks. prałata H. Pyszyńskie- 
go, dziekana łódzkiego urządza poraz 
PY w Łodzi popis chórów Kościel- 
nych. 


Rekolekcje. Sodalicja Inteligencji Mę: 
skiej przy kościele OO. Jezuitów w Łodzi 
urządza. dla inteligencji męskiej trzydnio: 
we rekolekcje zamknięte w domu reko- 
lekcyjnym w Częstochowie. Początek ró 
kolekcyj w dniu 2 stycznia 1937 r. wie- 
czorem, Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 
informacyj udziela prefekt Sodalieji, adw. 
F Szwajdler, Łódź, ul, Przejazd 40 tel, 
178-83. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczegó. W 
piątek, 13 bm. o godz. 20 odbędzie się w 
świetlicy Towarzystwa przy ul, Al. Ko- 
ściuszki 17 odczyt p. mgr. E. Szuberta ną 
temat „Z zagadnień ekonomicznych ło- 
dzi“. Goście mile widziani. Wstęp wolny 
W niedzielę, 15 b. m. odbędzie się wy- 
cieczka do Pabjanic. Przewidywane jest 
zwiedzenie starożytnego kościoła św. Ma- 
teusza z roku 1588, ratusza również z koń 
ca XVI wieku oraz urządzeń miejskich. 
Koszt wycieczki dla członków zł 1 gr 20, 
dla gości zł 1 gr 40. Zapisy i informacje W 
lokalu Towarzystwa w KB dnia 13 bm 
w godzinach od 18 do 


ZE ŚWIATA PRACY 


W przemyśle dzianym w zwiążku ze 
strajkiem w 43 mniejszych wytwórniach 
wczoraj sytuacją nie uległa zmianie, Zwią- 


a 


Żydzi znów napadają Polaków 


Łódź, 14.11. Onegdaj bardzo licz- 
na grupa Żydów na ul. Żydowskiej do- 
konała napadu na przechodzących Po- 
laków: Józefa i Stanisława Janasia- 
ków. Obaj zostali ciężko poranieni, a 
jeden z nich ma pękniętą czaszkę. Po- 
licja wszczęła energiczne śledztwo. 

W sprawie Szaniawskiego, który W 


obronie własnej w Łodzi na. ul. Kiliń- 
skiego postrzelił czterech Żydów, z 
których dwóch już zmarło, śledztwo 
toczy się dalej. Adwokaci narodowcy 
interwenjowali u władz sądowych w 
sprawie udziełenia rodzinie odwiedzin 
aresztowanym. Szaniawski znajduje 
się w więzieniu przy ul. Kopernika. 


Strajk 1200 czeladników rzeźnickich 


Łódź, 14. 11. Wczorajszej nocy na 
zgromadzeniu ogólnem czeladników 
rzeżniczych zapadła decyzja o podjęciu 
strajku. Niezwłocznie komisja straj- 
kowa, wyłoniona przez zgromadzenie, 
podjęła akcję, We wszystkich zakła- 
dach rzeźniczych w śródmieściu nie 
pracowano tak, że tylko w mniejszych 
zakładach na przedmieściach pracó- 
wali nieliczni czeladnicy. 

Mistrzowie przy pomocy terminato- 
rów w miarę możności zaopatrywali 
swe składy w mięso i wędliny, jednak 
na sobotę przewidywany jest brak mię- 


sa, a szczególnie wędlin. Insjektor 
pracy podjął niezwłocznie interwen- 
cję i na 14 b. m. wyznaczona została 
konferencja z cechem rzeźników. Straj- 
zuje około 1200 czeladników, którzy do- 
magają się zawarcia jednolitej umowy 
zbiorowej. 

Również  ekspedjentki sklepowe 
rzeźników podjęły uchwałę, że 14 b. m. 
mają przyłączyć się do strajku. Ekspe- 
djentki żądają również zawarcia umo- 
wy zbiorowej i ustalenia zasady nie- 
przekraczania ośmiogodzinnego dnia 
pracy. 


O RA) 


zki zawodowe postanowiły, że o ile do 15 
bm. nie nastąpi podpisanie umowy, strajk 
rozszerzony zostanie na cały przemysł 
dziany. Inspektor podjął próby zlikwido- 
wania zatargu na drodze polubowej. Od- 
być się ma jeszcze jedna konferencja, Fa- 
brykanci niezrzeszeni domagają się pew- 
nego opustu od zasadniczej taryfy umow- 
nej płac, czemu robotnicy kategorycznie 
przeciwstawiają się, uznając to żądanie 
za nieuzasadnione. 


U Heblera. Wczoraj odbyła się konfe- 
rencja w inspektóracie pracy, celem zli- 
kwidowania zatargu, powstałego w zakła- 
dach Heblera (Dąbroweka 23). Delegaci 
robotników podkreślili, że firma nie doko- 
nala obliczeń należności po ostatnim straj- 
ku i że obniżyła ostatnia stawki na nie- 
które artykuły produkcyjne. Wobec ko- 
nieczności opracowania umowy konferen- 
cię odroczono do 20 bm. 


Zatarg w Wi-Mie. W Widzetwskiej Ma- 
nufakiurze powsta! zatarg, gdyż firma za- 
mierzala zwolnić 200 robotników z oddz 
łu wykończalni i sortowni, czemu aprze- 
ciwili się rohotnicy, grożąc strajkiem w 
razie, gdyby firma nie cofnęla redukcji. 
Odbyta wczoraj konferencja w inspektora- 
cie pracy doprowadziła do porozumienia. 
Firma cofnęła redukcję i praca na wymie- 
nionych oddziałach odbywa się w ten spo- 
sób, że robotnik pracuje zaledwie jeden 
dzień na dwa tygodnie, do czasu, aż nastą- 
pi poprawa sytuacji. 


Roboty publiczne. Woj. Biuro Fundu- 
szu Pracy w Łodzi podaje poniżej stan za- 
trudnionych na robotach publicznych w 
dniu 7 bm. na terenie Woj. Łódzkiego, a 
mianowicie: Oddział Pośredn. Pracy w Ło- 
dzi 6511 osób, Ekspozytura w Kaliszu 
2.999 osób, w Pabjanicach 2.694 osób, w 
Piotrkowie Tryb. 1.315 osób, w Radomsku 
783 osób, w Tomaszowie Maz, 1386 osób. 
razem 16.088 osób. 


OFIARY KRYZYSU 


Nędza I jodyna. Na Bałuckim Rynku 
padł bez przytomności mężczyzna w śred- 
nim wieku. Lekarz pogotowia stwierdził 
zatrucie jodyną j arszenikiem i skierował 
desperata do szpitala w Radogoszczu. De- 
speratem jest 47-letni Antoni Chudzik. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku byl brak środ- 
ków do życia. 


NOTUJEMY 


„Pozostałość* dawnych rządów socjali- 
stycznych na ratuszu. Socjaliści, choć glo- 
szą walkę z kapitałem bez różnicy narodo- 
wości, przejawiają dziwną słabość do ka- 
pitalistów szczególnie żydowakich, którzy 
za rządu czerwonego magistratu, byli 
szczególnie faworyzowani. Do rzędu naj- 
bardziej uprzywiłejowanych należał przed- 
siębiorca budowlany Izrael Tyller, który 
dostawy miejskie, budowę kolonji na Po- 
Tesiu otrzymał na dogodniejszych niż inni 
warunkach. į pożyczki z komunalnej kasy 
oszczędności dostał na setki tysięcy zlo- 
tych, choć zasadniczym celem, jest udzie- 
lanie pożyczek drobnym przedsiębiorcom 
w kwotach do 10.000 zł. Tyller zresztą miał 
szczęście do pożyczek i dzięki temu zdolał 
wybudować 6 dużych domów czynszowych 
oszacowanych dziś na 1.318.000 zł. Ponad- 
to posiadą 3 place. Ale pożyczki trzeba 
spłacać, a ponieważ Tyller tego nie wypet- 
hiat, przeto ogłoszono upadłość i Bank Go- 
spodatetya Krajowego, który solidnie za- 
bezpieczył swe pieniądze, za. 600.000 zł za- 
brał większość majątku. część wziął jeden 
z wierzycieli Hersz Bronowski, a dla po- 
zostałych wierzycieli, między innymi i 
miasta nic formalnie nie pozostało. Ze zło- 
żonego obecnie sprawozdania syndyka ma- 
sy upadłości wynika, że miasta musi za- 
płacić za rozrzutność socjalistycznych za- 
rządców miasta, którzy kapitaliście żydow- 
skiemu podarowali kilkaset tysięcy zło- 
tych. Najracjonalniej byłoby zostawić te 
zaległości nowemu zarządowi socjalistycz- 
nemu, niech pije piwo nawarzone przez po- 
przednich towarzyszów. (k) 

Nie mogą obejść się bez Żydów. Stow 
Spiewacze im. Stellego przy kościele N. S 
J, w Radogoszczu w tych dniach zorgani- 


zowało przedstawienie teatralne i koncert. 
Zarząd Stowarzyszenia uznał za. stosowne 
poinformować, o tych imprezach miesz- 
kańców tej dzielnicy przez ulotkę, którą 
zamówił w żydowskiej drukarni Jakubo- 
wicza, Mało tego, jak nas informują człon- 
kowie tegoż stowarzyszenia, zarząd nie- 
dawno uiurdował księgę pamiątkową, 
którą także zakupiono w żydowskim za- 
kladzie Ostrowskiego. 

Czy tak postępuje organizacja katolic- 
ka? Członkowie zarządu pp. Spychalski i 
Wolski o ile już sami nie mogą się obejść 
ez Żydów — niechaj przynajmniej nie 
kompromitują Stowarzyszenia i niech le- 
piej złożą urząd, — Wszak w obu wypad- 
kach mogli załatwić transakcje w firmach 
chrześcijańskich. 


W niemieckie ręce. Zakłady przemysło- 
we I. K. Poznańskiego (Żydowskie), nale- 
żące do największych w Łodzi, obecnie 
możnać uznać jako ostatecznie przejęte 
do rąk niemieckiego kapitału, który w 
znacznej sumie jest w zakładach 
angażowany. Rodzina Poznański: 
w swem posiadaniu zaledwie 4 proc. akcyj, 
mimo to utrzymywał się dotychczas zwy- 
czaj. że do zarządu wybierano jednego z 


przedsławiejeli Poznańskich. Obecnie po 
raz pierwszy pominięto ich, tak że nie ma- 
ją udziału w zarządzie spółki. k) 


JUDAICA 


Oszukańcze kombin; emigracyjne. 0- 
śtatnio w okręgu łódzkim pojawili się o- 
szuści, przeważnie Żydzi, którzy werbują 
rolników na wyjazd do krajów nołudnió- 
wej Ameryki, między innymi do Paragwa- 
ju. Boliwii, Brazylii, obiecując niezwykle 
dogodne warunki. przyczem z reguły wy- 
łudzają, niejednokrotnie dość znaczne kwo- 
ty. Jak to podawaliśmy, władze policyjne 
zlikwidowały przed niedawnym czasem 
spółkę żydowską, rekrutującn się z Żydów 
łódzkich i częstochowskich, która graso- 
wała w okręgu i oszukala szereg rolników. 
Ohecnie syndykat emigracyjny w Łodzi 
wydał apecjalne ostrzeżenie pod adresem 
kandydatów do emizracji zamorskiej, wy- 
jaśniając, żę warunki emigracyjne są u- 
tiążliwe, tudzież że zamierzający emigro- 
wać, mogą bezpośrednich informacyj za- 
sięgnąć w syndykacie emigracyjnym w Ło- 
DA (k) 

U niego taniej. W październiku Tb. za- 
trzymano handlarza żydowskiego Szmula 
Szrajbmana (Lwowska 5), który przy 
sprzedaży warzyw i owoców używał 
niestempłowanych adważników, oszukując 
w ten sposób na wadze. Sąd skazał Szrajb- 
mana na 50 zł grzywny z zamianą na a- 
reszt. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Runął z III piętra na bruk. Zatrudnio- 
ny przy budowie domu przy uliey Lipowej 
|, 36-letni robotnik Stefan Sieczkowski 
(Marcina 22) stojąc na dachu na wysokości 
NÏ piętra, nagie etracił równowagę i Tū- 
nął na ziemię. Lekarz stwierdził u ofiary 
wypadku złamanie oob unóg, oraz kręgo- 
lupa i ogólne obrażenia. 


Zatruł się gazem. W mieszkanui wła- 
snem przy ul. Żelaznej 40, uległ zatruciu 
gazem, » racji niedokładnego zakręcenia 
kurka, 28-letni Tadeusz Kopacki. Znalezio- 
no go nieprzytomnego i po udzieleniu pier- 
wszej pomocy przewieziońo do szpitała w 
stanie ciężkim. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Zuchwałe włamanie przez ścianę. One- 
gdaj w nocy nieujawnieni dotychczas 
sprawcy dokonali zuchwałego włamania 
do skladu konfekcyjnego Henryka Pfeffe- 
ra, przy ul. Piotrkowskiej 113. Złodzieje 
przebiłi otwór w ścianie i dostali się do 
wnętrza składu, skąd wynieśli futra, gaT- 
nitury, kapelusze oraż różne materjały na 
sumę ponad 14.000 zł. 


KRONIKA SĄDOWA 

Finał krwawej awantury. Dnia 19 lipca 
br. Jan Pączyński (Śląska 6) wybrał się 
w odwiedziny do swej bratowej we wsi 


Wiskitno pod Łodzią. W czasie libacji, 
jaką urządzono z okazji przybycia gościa, 
przybyło czterech podchmielonych awan- 
turników, których nie wpuszczono, Swans 
turnicy ci, a mianowicie 22-letni Józef, 26- 
letni Walenty Bartoga, 25-letni Józaf 
Świątek oraz 2Ż3-letni Eugeniusz Pikała, 
uzbrojeni w orczyki i widły, wyważy! 
drzwi i włargnęli do mieszkania. zabija 
jąć na miejscu Pączyńskiego, następnie 
zranili ciężko Adama Łysiaka oraz pora- 
nili. innych. Awanturników aresztowano. 
Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi, po roze 
poznaniu sprawy, wydał wyrok, wedłuę 
którego skazani zostali Józef Barłoka na 
3 lata, Walenty Barłoga, Józef Świątek Ł 
Eugenjusz Pikała po 2 lata więzienia, 


Jasnowidz nie przewidział, że pójdzie ża 
kratkę. Przed sądem grodzkim odbyła się 
rozprawa 36-letniego Antoniego Jastrzęb- 
skiego, telepaty-jasnowidza, oskarżonego 
o oszukańcze wyłudzenie 700 zł. Sąd grodz- 
ki w Łodzi wydał wyrók, na mocy którego 
„iasnowidz* Antoni Jastrzęhski skazany 
został na 10 miesięcy więzienia. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Śledzie stanieją. Ostatnio zgotlnie z za+ 
wartym układem nadesłano do Łodzi więk= 
sze transporty śledzi pochodzenia angiel- 
skiego, tak że na rynku rybnym podaż 
znacznie zwiększyła się. Z tej racji w po- 
czątkach grudnia rb, gdy śledzie wprowa- 
dzone zostaną w handlu detalicznym, 0< 
czekiwana jest zniżka na śledzie w grani- 
cach od 10—15 proc. Przy okazji nadmie- 
nić należy, że hurtowy handel rybny w 0- 
statnim czasie w znacznej części przeszedł 
do rąk chrześcijańskich, co wyraziło się w 
znacznem obniżeniu cen na ryby w porów= 
naniu z rokiem ub. Wakazuje to, że Żydzi, 
posiadając monopol handlu rybnego hur- 
towego w awych rękach, ciągnęli niewspół- 
miernie wysokie zyski, podrażająe ceny po= 
pularnych artykułów żywnościowych. (k) 


SPORT 


Tennis stołowy w mistrzostwach. Ka- 
lendarzykiem ustalonym przez łódzkie 
władze tennisa stołowego, drużynowe mi- 
etrzostwa okręgu łódzkiego zaczynają się 
już w nadchodzącą sobotę. Na dzień ten, 
jak również i pierwszą niedzielę, wyzna- 
czono cały szereg spotkań. 


Noji w Berlinie. W sobotę nasza chluba 
w długich dystansach Noji startować bę- 
dzie na zaproszenie niemieckiego związku 
lekkoatletycznega w Berlinie w Deutech- 
aldhalle na dystansie 5 klm. Będzie to 
pierwszy występ naszego rodaka w tych 
warunkach, gdyż Noji w hali dotychczas 
nie startował. Wyjazd Noji nastąpił w dniu 
dzisiejszym. Towarzyszy mu trener Pet< 
kiewicz. 

Trening zimowy 44 kolarzy. W ponie+ 
działek rozpoczynają kolarze łódzcy zimo= 
wą zaprawę zorganizowaną przez łódzkie 
władze kolarskie. Wobec szczupłości sal 
wyznaczonych poprzednio, treningi te od< 
bywać się będą w sali polskiej Y. M. C. A; 
przy ul. Moniuszki, przyczem wszyscy ko- 
larze będą trenowali w jednej grupie, da 
której zarząd Ł. O. Z. K. wyznaczył 44 ko“ 
larży. Wszyscy wyzhaczeni kolarze otrzy- 
mają specjalne legitymacje upoważniające 
ich do udziału w tych treningach, przy- 
tem muszą się stosować do specjalnego res 
gulaminu: 


Terminarz pierwszych spotkań zapaśni« 
czych. Podawaliśmy wiadomość, iż druży- 
nowe mistrzostwa zapaśnicze w Łodzi roz- 
poczną się w nadchodzącą sobotę, przy- 
czem w mistrzostwach tych bierze udział 
zgłoszonych 6 drużyn. Obecnie dowiaduje- 
my eię, że termin spotkania został prze- 
sunięty na niedzielę, dnia 22 bm. Odbędą 
się trzy pierwsze spotkania pomiędzy zgło- 
szonymi do mistrzostw drużynami, a mia- 
nowicie: I. K. P., Zjednoczone, Wima, So- 
kół, Kruszender i prawdopodobnie Siła, 


L K. P. przesuwa pięściarzy. Drużynowy 
mistrz Łodzi Í, K. P, do niedzielnego bo- 
kserskiego spotkanią z wicemistrzem Ślą- 
ska, Policyjnym K. S, przywiązuje wielką 
wagę „gdyż wy i niejszy skład 
i i w obecnej chwili zdobyć. 
e wpłynęło to na przesunięcie 
niektórych zawodników do wyższych wag, 
tak, że ostatecznie skłąd I, K; P, na mecz 
ten przedstawiać się będzie następująco: 
w wadze muszej wystąpi doskonale żapó- 
wiadający się Szwed, który obecnie prze- 
hywa w pogdrhotążówca, w koguciej dosko- 
nały Bartniak i w piórkowej Czesławski, 
w lekkiej Spodenkiewicz, w półśredniej 
Wożniakowski w średniej Durkowski, w 
półciężkiej wystąpi Piet k zaś w cięź- 
kiej przeciwko Pilatowi wystąpi Kubiak, 


Drobne wiadomości sportowe. W związ- 
ku ze spotkaniem bokserskiem Łódź— 
Sztuttgard, dowiadujemy się, że skład Ło- 
dzi będzie ustalony już w przyszłym tygo- 
dniu. Następn.= będzie zorganizowany obóz 
treningowy dla wyznaczonych reprezentan= 
tów, by utrzymać ich w odpowiedniej for- 
mie. — Piłkarz pabjanickiej Burzy, j 
chert, decyzją Wyd: 
za obrazę sędziego. 
godniową dyskwalifił 


został ukarany 4-ty- 


acją, 
za 
Hasło „swój do swego“ w okre- 
sie nędzy i bezrobocia w pol. 
skiem społeczeństwie — jest 
nakazem sumienia narodowe= 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika” Antoni Hram 
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Rozumując w ten sposób, Ludwik 
był niemal pewnym, że wywieziono 
go po to za miasto, aby tam, zdala od 
ludzi, łatwiej dokonać na nim wyrafi- 
nowanego mordu i nia zostawić pa 
swej robocie żadnego śladu. 

Tak rozmyślając, zauważył, że 
taksówka, przejechawszy wolną, nie- 
zadrzewiorną przestrzeń, wpadła z po- 
wrotem na leśną drogę i wkrótce zwol- 
niła biegu, by wreszcie zatrzymać się 
przy zgaszonych światłach pod nie- 
wielką pochyłością jakiegoś wzgórza. 

Jeden z „opiekunów“ Haczewskie- 
go wyskoczył na drogę, a drugi, roz- 
wiązawszy mu nogi, wyprowadził 
więźnia z karetki, poczemm obaj, rzu- 
ciwszy 'szoferowi jakąś dyspozycję, 
zniknęli z Ludwikiem w gąszczu sta- 
rego lasu. 

Dłuższy czas szli w zupełnej ciem- 
ności, potykając się na zmurszałych 
pniach sosen, trzymając Haczewskie- 
go pod ręce. Dopiero, kiedy znaleźli 
się w odległości kilkuset metrów od 
drogi, Grybski począł przyświecać la- 
tarka. 

Nie rozmawiali ze sobą wcale i Ha- 
czewski nie mógł nic wywnioskować 
do istotnych zamidrów  przestęp- 
ców, 

Po godzinie uciążliwej wędrówki 
stanęli na obszernej polanie, na której 
w bladej poświacie księżyca połyski- 
wała srebrnym refleksem tafla szero- 
ko rozlanego jeziora. 

— Rozumiem — pomyślał Ludwik 
z rezygnacją — zamordują mnie w tem 
miejscu, a ciało moje dla zatarcia 
wszelkich śladów utopią w głębi je- 
ziora. 

Chwilowa rezygnacja mitodego 
człowieka przerodziła się teraz w sza- 
loną chęć życia. Oszalały rózpaczą t+ 
mys? wysiłał się nad wyszukaniem 
sposobu obrony. Gdyby choć ręce miał 
wolne, nie oddałby tak łatwo drogiego 
życia. Tymczasem czuł się bezsilnym, 
zdanym na łaskę okrutnych zbirów, 
od których woli zawisnął jega los, je- 
go życie. 


Naprężył mięśnie, usiłując roze- 
rwać oplatające mu ręce więzy. Na- 
próżno... Powróz tylko boleśnie wrzy= 
nał się w ciało, sprawiając ból dotkli- 


wy. 

— Co robić? — Ta uparta, podyk- 
towana rozpaczą” myśl przebiegała z 
błyskawiczną szybkością w zakamar- 
kach oszalałego mózgu. 

Aż nagle z chaosu rozstrzelonych 
myśli zrozpaczonezo człowieka wypły= 
nęła świadomość, że przecież głównym 
celem napadu jednego z tych opry- 
szków na mieszkanie Stefana była 
chęć wykradzenia „behy“. A zatem 
nie co innego, tylko ten sam zamiar 
był powodem tego podstępnego upro- 
wadzenia 

To przypuszczenie znacznie uspo- 
koiło Haczewskiego. 

— Jeśli tak jest, to przynajmniej 
narazie nie grozi mi poważniejsze nie- 
bezpieczeństwo — rozmyślał — gdyż 
zbrodniarze będą chcieli przedewszyst- 
kiem wymusić na mnie wydanie im 
aparatu. W międzyczasie zaś może 
nadarzyć się okazja odzyskania wot- 
ności lub potrafię wykombinować ja- 
kieś właściwe wyjście z tego położe- 
nia. 

Tymczasem znaleźli się nad samym 
brżegiem jeziora. Jeden z opryszków 
wyjął z kieszeni tę samą szmatę, którą 
zawiązano twarz Ludwikowi w tak- 
sówce i zbliżył się do jeńca ze sło- 
wami: 

— Musimy szanownemu panu ob- 
wiązać buzię, bo ciągnie wilgocią od 
wody i można nabawić się kataru... 
he, he, hel... 

Uśpiony na chwilę lęk wtargnął 
na nowo do serca Ludwika. 


Kto wie, czy jednak nie zamierza- 
ja dokonać na nim strasznej egzeku- 
cji. W jakimżby innym celu zawiązy= 
wano mu oczy? 

Nim jednak zdołał w jakikolwiek 
sqosób przeciwstawić się zamiaroni 

szków, gruba, cuchnąca szmata 
omotała mu głowe. 


Na tropie zbrodniarza 


Sędzia śledczy, Michniewicz, skru- 

pulatnie zestawiał zabrany dotychczas 
materjał, w sprawie zabójstwa Stefa- 
na Grzywaka. Wprawdzie materjału 
było sporo, jednakże trudno było na je- 
go podstawie wyrobić sobie dostatecz- 
ny sąd o tej zawiłej sprawie, bez do- 
datkowych uzupełnień. Jedne fakty 
przeczyły drugim, a to niepomiernie 
utrudniało natrafienie na ślad praw- 
dziwego przestępcy. 
„ W każdym razie nie ulegało naj- 
mniejszej wątpliwości, że zbrodniarz, 
bezpośrednio po dokonaniu mordu, 
wyjechał pociągiem z Gniezna. 
Na dworcu bowiem urywał się ślad, 
za którym podążał pies policyjny. 

Najwięcej wszakże  zastanawiały 
sędziego Michniewicza zgodne zezna- 
nia kilku osób, mieszkających w po- 
bliżu willi Grzywaka, a przedewszyst- 
kiem starej kobiety, Marjanny Kowa- 
likowej, która w czasie obecności 
Grzywaka w Gnieźnie, zajmowała się 
jego mieszkaniem. Z zeznań tych wy- 
nikało, że zamordowany wyjechał 
przed dwoma tygodniami na wieś, do 
rodziny, a tymczasem w jego mieszka- 
niu często wieczorem i długo w noc, 
widywano światło, a raz nawet Kowa- 
likowa spotkała jakiegoś młodego 
człowieka, wychodzącego z willi prze- 
mysłowca. Jeżeli jednak nie zainte- 
resowała się specjalnie tą sprawą, to 
jedynie dlatego, że pan Grzywak wspo- 
mniał jej na odjezdnem, że prawdopo- 
dobnie na czas swej nieobecności ulo- 
kuje w mieszkrniu jednego ze swych 
urzędników, lub dobrych znajomych, 
w obawie przed możliwością włama- 
nią. 

To zeznanie otwierało dla Śledztwa 
nowe możliwości, jednakże sędzia Mi- 
chniewicz musiał zaczekać na powrót 
wywiadowcy, wysłanego w tej sprawie 
na wieś, do rodziny Grzywaka. Cho- 
dziło mianowicie o stwierdzenie nażwi- 
ska. owego przygodnego mieszkańca 
willi, który nie był zameldowanym w 
miejskim urzędzie rejestracyjnym. 


Tej tajemniczej i niezwykle zawi- 
kłanej sprawie sędzia Michniewicz od- 
dał się z całym zapałem. Spodziewał 
się, że jeśli uda mu się wpaść na wła- 
ściwy trop przestępcy i oddać go w rę- 
ce sprawiedliwości, będzie to jeszcze 
jeden niezwykły szkees w jego karje- 
rze, na stanowisku sędziego śledczego. 
A. sędzia Michniewicz wierzył w po- 
myślne ukończenie śledztwa i może 
stąd pochodził ów zapał i całkowite 
oddanie się tej sprawie. Narazie jed- 
nak, w oczekiwaniu na bliższe szcze- 
góły, nie mógł powziąć nic konkret- 
nego. 

Przejrzał akta i powstał od biurka, 
aby zadzwonić do komisarjatu policji, 
czy wywiadowca dotąd nie wrócił, gdy 
woźny zameldował mu przybycie ko- 
misarza Bednarskiego. 

— Prosić! — rzucił uradowany sę- 
dzia, spodziewając się dowiedzieć cze- 
ga nowego od swego współpracowni- 


— Kaleta wrócił? — rzucił pytanie 
wchodzącemu  komisarzowi sędzia 
śledczy. 

— Tak. 

— No i 007... 

— Sprawa poczyna przybierać nie- 
spodziewany obrót — odparł Bednar- 
ski, ściskając dłoń Michniewicza. 

— Mianowicie? — zaaferowanie sę- 
dziego nie miało granic. 

— Kaleta wrócił — powtórzył ko- 
misarz, siadając na wskazanem sobie 
krześle — i okazuje się, na podstawie 
tego, co Grzywak mówił do swej rodzi- 
ny, że podczas jego nieobecności w 
Gnieźnie, mieszkanie zostało pod o- 
pieką jego kuzyna, Ludwika Haczew- 
skiego, młodego inżyniera z Poznania. 
Grzywak tłumaczył to tem, że jego 
kuzyn, przygotowujący jakąś pracę 
dyplomową, chciał się na jakiś czas 
zamknąć zdala od ludzi, a właśnie u- 
stronnie położona willa Grzywaka w 
sam raz się na to nadawała. 

— A zatem, potwierdza się i wyja- 
śnia to, co zeżnali sąsiedzi zamordo- 


wanego, odnośnie zamieszkiwania ja- 
kiegoś mężczyzny w domu Grzywaka, 
w czasie jego nieobecności — stwier- 
dził sędzia śledczy, czyniąc odpowied- 
nią notatkę w aktach. 

— Czy zdobył pan adres owego îm- 
żyniera? — zapytał zkolei Michnie- 
wicz, podnosząc spojrzenie na komi- 
SBTZA. 

— Naturalnie — padła odpowiedź. 
— Zdążyłem tam być osobiście. 

— Pan był w Poznaniu? — zdziwił 
się sędział śledczy. 

— Tak. Spodziewałem się bowiem, 
na podstawie tego, co wytropił nasz 
Nero, że zbrodniarz prawdopodobnie 
przyjechał na „gościnny występ" z 
dalszej okolicy, a ponieważ pierwszy 
ranny pociąg odchodzi do Poznania, 
postanowiłem skomunikować się w 
tej sprawie z tamtejszym urzędem 
śledczym — wyjaśniał komisarz Bed- 
narski. — Wieczorem, przed powro- 
tem do Gniezna, zadzwoniłem do na- 
szego komisarjatu, gdzie właśnie znaj- 
dował się przybyły przed chwilą ze 
wsi, Kaleta. 

Po otrzymaniu od niego relacji, na- 
tychmiast udałem się do mieszkania 
Ludwika Haczewskiego. 

— I co? — Wyraz twarzy sędziego 
zdradzał najwyższe zaciekawienie. 

— Oczywiście nie zastałem go w 
domu. Natomiast dozorca domu o- 
świadczył mi, że pan Haczewski, ko- 
rzystając z urlopu, od dwóch tygodni 
opuścił Poznań, wyjeżdżając w niezna- 
nym mu kierunku. Tymczasem przed- 
wczoraj zjawił się niespodziewanie 
przed południem i nie wychodził z do- 
mu do wczoraj wieczór. Odtąd nie 
wrócił więcej. 

— Czy to już wszystko, co pan ko- 
misarz zdołał zdobyć w Poznaniu? — 
zapytał Michniewicz, gdy tamten 
skończył opowiadanie. 

— Niezupełnie — odparł komisarz. 
— Postarałem się jeszcze zebrać garść 
szczegółów odnośnie trybu życia, za- 
interesowań i przyjaciół pana Ludwi- 
ka Haczewskiego. 

— Mianowicie? 

— Haczewski jest zatrudniony w 
fabryce narzędzi rolniczych „Agrico- 
la* pod Poznaniem. Jest kawalerem 
i mieszka sam, nie posiadając w Po- 
znaniu żadnej rodziny. Jest to czło- 
wiek dość skryty, ambitny i trochę za- 
rozumiały, ale zresztą poczciwy; przy- 
najmniej tak wygląda jego sylwetka 
w opinji współpracujących z nim u- 
rzędników „Agricoli“. Ciekawem jest 
jednak to Bednarski w tem 
miejscu zniżył głos niemal do szeptu 
— co dowiedziałem się z innego źró- 
dła, a mianowicie, że jedynym przyja- 
cielem Haczewskiego jest inżynier 
Stanisław Burski, z którym spotykają 
się niemal codzień, spędzając całe no- 
ce w zamkniętem mieszkaniu na ja- 
kichś podejrzanych naradach i pra- 
cach. Niestety bliższych szczegółów, 
dotyczących tych tajemniczych schąa- 
dzek, nie udało mi się uzyskać. 

Po tych słowach zapadła dłuższa 
cisza. Obaj urzędnicy służby śledczej 
popadli w zamyślenie. Ważyli głeboko 
te rewelacyjne, bądź co bądź, wiado- 
mości, starając się wyciągnąć z nich 
trafne, logiczne wnioski. 

— Niewątpliwie, że ów Haczewski, 
jeżeli go nawet nic nie łączy z tem 
potwornem morderstwem, mógłby 
nam dużo dopomóc — zauważył po 
chwili sędzia śledczy. 

— Hmm... nic nie łączy... — Ko- 
misarz Bednarski zrobił powętpiewa- 
jący ruch głową. — Czy pan sędzia 
nie jest tego zdania, że Haczewski na 
wieść o zamordowaniu jego kuzyna, z 
którego zresztą mieszkania korzystał 
do ostatnich dni, nie powinien zjawić 
się osobiście u sędziego śledczego, a- 
by w miarę możności dopomóc swvemi 
zeznaniami do wykrycia sprawcy 
mordu? 

Michniewicz przytaknął skinieniem 
głowy. 

— Przecież jutro ma się odbyć po- 
grzeb zamordowanego — ciągnął da- 
lej komisarz — a pan Haczewski do- 
tąd nie zjawił się w Gnieźnie, chociaż 
go z nieboszczykiem łącze dość bliskie 
węzły pokrewieństwa. To również ma 
swoją wymowę ..: 

— Ciekawym, czy będzie na pogrze- 


bie — zauważył sędzia śledczy: 3 

— Mocno w to wątpię — wyraził 
swój pogląd Bednarski. — W. każdym 
razie będzie to niewątpliwym zna- 
kiem, że nasze domysły, idące w tym 
kierunku, sa właściwe. 

— Należałoby z tego wnioskować 
— mówił znów sędzia Michniewicz — 
że Ludwik Haczewski poprostu zbiegł 
przed wymiarem sprawiedliwości. 

— Gdyby istotnie tak było, to mu- 
stmy odpowiedzieć sobie na zasadni- 
cze pytanie: co mogło skłonić tego 
człowieka do popełnienia tak zbrodni- 
czego czynu na swóim bliskim krew- 
nym? — powiedział komisarz 1 pytas 
jącem spojrzeniem zawisnął na twas 
rzy Michniewicza. — Nie wydaje mf 
się prawdopodobnem” przypuszczenie, 
aby czynu swego dokonał na tle ras 
bunkowem — dodał — gdyż Grzywak 
nie przechowywał w domu żadnej go- 
tówki, ani też nie miał jej przy sobie 
w chwili tak niespodziewanego po- 
wrotu do Gniezna. n 

— Zupełnie słusznie — zgodził się 
sędzia śledczy. — Tło zbrodni, jeżeli 
dokonał jej Haczewski, jest zupełnia 
odmienne, — To mówiąc, sędzia Mich- 
niewicz począł przerzucać akta tef 
zawikłanej sprawy, poczem, znalazłszy 
potrzebny dokument, rozłożył go przed 
sobą. 

— Oto, cò między innemi zeznała 
posługaczka Grzywaka — rzekł, kła< 
dąc szeroką dłoń na białym papierze, 
zapisanym maszynowem pismem. — 
„W mieszkaniu pana Grzywaka czę 
sto wieczorami bywała jakaś młoda 
i ładna kobieta, brunetka, o smukłej 
zgrabnej figurce. Często obydwoje jeź- 
dzili autem za miasto i widać hyło, że 
pan Grzywak jest w niej zakochany po 
uszy. Fotografja tej pięknej pani stale 
znajdowała się na hiurku, w inecie 
pana Grzywaka i nieraz widziałam, 
jak pan siedział zamyślony, wpatru- 
jąc się w uśmiechniętą twarzyczka 
swej ukochanej. Inni pariowie, którzy 
odwiedzali mojego pana, zazdrościli 
mu tej pieszczotki, jak nieraz mówili 
do pana Stefana..." 

Sędzia przerwał odczytywanie frag- 
mentu zeznania starej Kowalikowej i 
wymownie spojrzał z pod wiszących 
na nosie binokli na swego współpra- 
cownika. 

— Co pan komisarz na to? — uzu- 
pełnił słowami, 

— A więc miłość..; zazdrość, =s 
chęć wydarcia rywalowi kochanki — 
domyślał się Bednarski. 

— Tak. Jedynie te względy mogą 
wchodzić w rachubę, jeżeli chcemy w 
naszych domysłach obarczyć tym czy- 
nem Ludwika. Haczewskiego — pówie- 
dział sędzia Michniewicz z głębokiera 
przekonaniem. 

— Za mało jednak faktów — wyra- 
ził swój pogląd komisarz. — Czy zdo= 
łał pan sędzia stwierdzić, kim jest ta 
piękna kobieta, o której wspominała 
w zeznaniach Kowalikowa? 

— Niestety... — Michniewicz roz- 
łożył bezradnie rece. 

— I ona tutaj nie była? — zdziwił 
się szczerze Bednarski. — I dia niej 
jest obojętną śmierć narzeczónego czy 
kochanka?... W. piwnych oczach 
komisarza zapaliły się jakieś zagadko- 
we przebłyski. 

— Tak, i ona przeszła do porządku 
dziennego nad tą tragedją — potwier- 
dził Michniewicz posępnie. — To dziw- 
ne, nieprawdaż?.., 

— W zestawieniu z podejrzanem 
zniknięciem Haczewskiego przestaje to 
być dziwnem — uśmiechnał się Bed- 
narski 


Rozumiem tok pańskich domy- 
słów, kornisarzu, Przypuszcza pan, 
że obydwoje brali w tem bezpośredni 
czy pośredni udział i zbiegli po doko- 
naniu tego czynu? 

ezupełnie — zastrzegł komi- 
sarz. — Moim zdaniem, ta kobieta nie 
była zainteresowaną w usunięciu 
Grzywaka. Na tem mogło zależeć jedy- 
nie Haczewskiemu. O ile tamci dwoje 
kochali się i młody inżynier nie miał 
w tych warunkach żadnych widoków 
na pozyskanie sobie serca kochanki 
Grzywaka, mógł uciec się dó zbrodni. 
Chęć zdobycia pięknej kobiety i za- 
zdrość, przeradzająca się w zemstę — 
oto, mojem zdaniem, zasadnicze moty= 
wy. tego czynu 
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Wśród częstych plag społecznych, 
uwiązanym ze zdrowiem ludzkości, na 
pierwszy niewątpliwie plan wysuwają 
się choroby zakaźne, pojawiające się 
nagminnie, dalej choroby weneryczne, 
a. przedewszystkiem — gruźlica, choro- 
ba niezmiernie rozpowszechniona, W 
każdem dosłownie środowisku spoty- 
ka się ją, każde społeczeństwo jest nią 
dotknięte, 

Jednakże niemniej groźnym wro- 
giem ludzkości jest rak — choroba, 
która nie oszczędza nikogo, stając się 
przez to jedną z prawdziwych klęsk 
społecznych. 

A Nic też dziwnego, że w walce prze- 
ciw niemu wytężają swe umysły naj- 
mocniejsze głowy lekarskie. 

ak, jak wiadomo, jest chorobą, 
która nietylko dotyczy wieku podeszłe- 
go, starczego, mniej więcej po pięćdzie- 
siątce, ale wcale nierzadko spotyka się 
go iu osobników między 30 a 35 ro- 
kiem życia, a nawet około lat 20. 

Nazwa sama tego schorzenia jest 
bardzo dawna, Jedni odnoszą ją do wy- 
glądu rakowego nowotworu gruczołu 
piersiowego kobiety, w którym dopa- 
trywano się postaci raka wodnego, In- 
ni są zdania, że nazwa tego nowotwo- 
ru jest w związku z dawnym sposo- 
bem leczenia, w którem rak wodny 
miał wielkie znaczenie. 

Dawniej mianem raka określano i 
najrozmaitsze guzy, trudno gojące się 
owrzodzenia i błon śluzowych, a zwła- 
szcza, gdy one były zanieczyszczone i 
ropiały. 

„Bliższe poznanie raka i określenie 
tej choroby przypada na wiek XIX — 
na wiek, w którym szczególnie nauki 
lekarskie zrobiły ogromne postępy. — 
Wówczas to poznano, że organizm 
Tudzki składa się z komórek, niby ce- 
giełek, tworów, w których odbywają się 
złożone procesy chemiczno-biologicz- 
ne, tak zasadnicze dla wszelkiego ży- 
cia. 

Dzisiaj już wiadomo — rak jest to 
nowotwór (nowy twór), W organiźmie 
pojawia się przy tem schorzeniu coś 
nowego. 

Coprawda wiemy, albo wiedzieć 
powinniśmy, że w organiźmie ludzkim 
właściwie jest ciągle coś nowego. Two- 
rzą się nowa krew, nowe komórki — 
wszystko się ciągle zużywa i odnawia. 
Nie w nowości leży więc istota choro- 
by, Tkwi ona w tem: gdzie się rodzi ta. 
nowość i jak prędko rośnie, 

Zastanówmy się teraz, co to właści- 
wie jest nowotwór? 

Otóż, nowotwór jest to zwyczajna 
tkanka, taka sama, jak wszystkie in- 
ne w organiźmie (składające się z ko- 
mórek) z tą tylko różnicą, że rosną 
tam, gdzie jej nie trzeba. 

Rozróżniamy nowotwory dobrotliwe 
1 złośliwe. Pierwsze — to dobra tkanka 


Sm 
KULĄ W PŁOT 


Że Wittlin dostał, w porządku! 
Bo jeśli już heca, to heca., 

Że Klingsland, świetnie! — on przecież 
Odkrył Fidjasza — Kretza. 
Lecz dziwi się wielce „Ziemiańska” 
I cała się dziwi Warszawa, 

Że laur literacki otrzymał 
Także Bolesław Wieniawa. 
Laur literacki? A za co? 
W tem rozwiązanie zagadki, 
Że zamiast kieliszka, używa 
Wieniawa... „literatki*. 


ARTUR MARYA 


W jaki sposób rak zab 


Rak — typowym newotworem złośliwym — Nowotwór — i jego podział — Przyczyny i miejsce występowania raka 


Objawy jego i metody leczenia 


w złem miejscu, — tkanka, która ro- i tu należy rak wargi dolnej, nosa, ję- 


snąc powoli, nie robi człowiekowi zbyt 
wielkiej krzywdy, a nożem chirurga 
dość łatwo da się ją usunąć. Drugie 
natomiast — to tkanka, która rosnące 
szybko, niszczy wszystko naokoło i 
dlatego właśnie już przez to samo czę- 
sto prowadzi do poważnych uszkodzeń 
i śmierci, > 

Rak — to właśnie taki typowy i naj- 
bardziej rozpowszechniony nowotwór 
złośliwy. 

U człowieka rak może się rozwijać 
wszędzie, w każdej tkance, w każdym 
narządzie. Wiemy jednak, że szczegól- 
nie pewne narządy są niejako usposo- 
bione do usadowienia się nowotworu 
rakowego. Na pierwszem miejscu 
wysuwa się żołądek, ą następnie na- 
rządy miednicy u kobiet i gruczoł pier- 
siowy. Do wcale częstych należą raki 
skóry i błon śluzowych zewnętrznych 


zyka itd, 

Powstawanie tej groźnej choroby 
raka uczeni odnoszą do działania naj- 
rozmaitszego rodzaju pasorzytów, po- 
cząwszy od najniższych tj. pierwotnia- 
ków, bakteryj,j a nawet robaków. 
Stwierdzono też różne pasorzyty w 
tkance nowotworowej. Dalej, przyczyn 
raka dopatrują się w długotrwałem 
drażnieniu mechanicznem, chemicz- 
nem lub pewnemi promieniami tka- 
nek. 

Znanem ogólnie jest, że raki w or- 
ganiźmie ludzkim powstają  szczegól- 
nie w tych miejscach, które narażone 
są na pewne drażnienie. — Częste są 
raki skóry u kominiarzy, dalej raki 
płuc u górników w kopalni kobaltu, 
którego rozpylone cząsteczki w wyso- 
kim stopniu drażnią drogi oddechowe. 
Znane są również raki wargi dolnej u 


Za kulisami władcy filmu 


Za władców filmowych przywykliśmy 
zwykle uważać wielkich właścicieli wy 
twórni, reżyserów itp. Znamy to chociażby 
z reklamy filmowej, która na długo jeszcze 
przed wykończeniem filmu podaje do pu- 
blicznej wiadomości nazwiska wytwórcy. 
reżysera i obsady aktorskiej. Ale ta re- 
klama milczy jeszcze o tych najważniej- 
szych ludziach, o autorach scenarjuszów 
filmowych. A oni przecież są właściwymi 
królami filmu. Od nich zależy decyzja ja- 
kie tematy, jakie pomysly ma się sfilma- 
wać. I oni właściwie dostarczają strawy 
kinematografom całego świata. 

W piętnastu tysiącach Kinoteatrów w 
Stanach Zjednoczonych pobiera się dzien- 
nie tytułem biletów wstępu okoła dwóch 
miljardów dolarów. Jest to suma wielka i 
nikogo nie dziwi, że publiczność płacąca 
takie sumy ma prawo domagać się dosko- 
nalej pod każdym względem strawy. Zaku- 
lisowi władcy filmu mają za obowiązek 
Bi aego, jak tylko dbanie o tę doskona- 
lość. 

Jednym z takich władców jest niejaki 
Ilulburn, pracujący ze sztabem pięć 
sięciu pisarzy szukających oryginalny 
pomysłów i sytuacy. d każdym pomy- 
stem pracuje prze ie sześcia pisarzy. 
Jeden robi szkic akcji, drugi opracowuje 
djałogi, trzeci wplata do akcji epizody, in- 
ny znów jakieś sensacje i szczegóły Ćmo:- 
cjonujące. Hulburn potrafi tak spreparo- 
wać najdrobniejszy pomysł, że stanowi on 
wspaniałą rolę dla którejś z wielkich 


gwiazd. Mógłby ktoś pomyśleć o tym zaku- 
lisowym władcy filmu, że to jakiś poważ- 
ny starszy pan, a tymczasem Hulburn ma 
zaledwie 30 lat. Nic to dziwnego. 


Holly- 


ni jak-ci, którzy dają szenarjusze, bo inte- 
resująca treść to czynnik dla filmu nie- 
zwykle ważny. Leammle człowiek młodszy 
jeszcze od Hulburna jest także tego rodza- 
ju władcą, Na biurku jego leżą zawsze sto- 
sy książek i rękopisów, Czyta niestrudze- 
nie. Doszedł do takiej perfekcji, że jeden 
rzut oka do książki wystarczy mu, aby 
stwierdzić czy to jest materjał do sfilmo- 


wania, czy nie, Potrafi też w lot odgadnąć 
czy książka zawiera rolę dla którejś z 
gwiazd wytwórni, Trzeba się także zorjen- 
tować czy w którymś z krajów wypradu- 
kowany na podstawie tej książki film nie 
spotka się z zarzutami. A decyzja musi za- 
paść niezwykle szybko. 5 

Inny tego rodzaju człowiek niejaki 
Marks ma za sobą kurs dziennikarstwa 
przy uniwersytecie nowojorskim i chociaż 
ma niespełna 28 lat, to jednak decyduje 
stanówczo o tem jakich pisarzy należy po- 
wołać do Hollywood, jakie sztuki należy 
filmować itp. Pod jego kierownictwem 
pracuje cała gromada pisarzy np. Vicky 
Baum, Hugh Walpole. Frances Marion, Ta 
ostatnia pisze wyłącznie dla filmu, po- 
bierając dwa tysiące dolarów tygodniowo: 

Przytoczonym wyżej nie ustępuje pod 
żadnym względem miss Kate: Corbaley, 
która posiada tak fenomenalną pamięć, że 
na konferencjach w kierownictwie wytwór- 
ni przytacza najdrobniejsze nawet szcze- 
góły z przeczytanych rzeczy. Ocenia na 
pierwszy rzut oka co się nadaje do sfilmo- 
wania. Mies Corbaley jest ią. której Vicky 
Baum zawdzięcza to, że jest dziś w Hblly- 
wood, Ona to bowiem po przeczytaniu re- 
cenzji teatralnej „Ludzi Hotelu", krytyki 
nieprzychylnej ganiącej zbyt szybkie tem: 
po akcji rozgrywającej się w 36 godzinach, 
powiedziała sobie. że stanowi to zupełnie 
nowy pomysł do filmu. „Ludzie w Hotelu" 
zdobyli świat, dając najlepsze świadectwo 
węchowi artystycznemu miss Corbaley, 

Jak widać nietylko wytwórcy, nietylko 
reżyserowie, ale przedewszystkiem kierow- 
nicy literaccy wytwórni eą władcami fil- 
mu Potęga tych niewidzialnych władców 
jest ogromna. Od nich zależy niemal 
wszystko. (henry). 


Podarunek 


— I to jest wszystko, co mi dajesz na 
imieniny? Flaszeczkę rycynusu?!! 

— Tak, najdroższa. Ponieważ na ze- 
szłoroczny prezent pozostałaś obojętna, 
przeto chciałem ci ofiarować coś, coby cię 
potrafiło wzruszyć. 


ija człowieka! 


palaczy fajek (zwłaszcza u górali, ff 
saków, którzy niemal z ust jej nie wyje 
mują), Nabłonek wargi drażniony zie 
równo przez sam ustnik fajki, jak í 
gryzący sok tytoniowy może mnożyć 
się i zmieniać, w wyniku czego por 
wstaje rak. + 

Rakotwórcze znaczenie mają i pro 
mienie Roentgena. W początkach wpro- 
wadzenia ich do medycyny, kiedy je- 
szcze nie znano dokładnie działania 
ich na tkanki, kiedy to nie znano spo 
sobów chronienia się przed szkodli- 
wem działaniem tychże promieni — do 
zwykłych, częstych rzeczy należały ra- 
ki palców rąk, a nawet całych kofi- 
czyn. 

Rak, choroba początkowo umiejsco- 
wiona, o ile dalszy jej rozwój nie 20= 
stanie wstrzymany, nieubłagalnie pro- 
wadzi do śmierci. W jaki więc sposób 
rak. zabija człowieka? 

Nowotwór raka, rosnąc szybko, 
wrasta w zdrowe tkanki i niszczy tym 
sposobem tkanki niezbędnych dla ży- 
cia narządów. Rak powiększa się za 
prędko, by organizm mógł mu dostare 
czyć krwi do odżywienia jego komó+ 
rek, przez co komórki rakowe gangre- 
nują, rozpadają się, poprostu gniją, tak 
jakby w żywem ciele człowieka był kae 
wał padliny. A wiemy wszyscy, że 26 
psute mięso to jest trucizna, że two 
rzą się w niem zabójcze jady. Takie 
właśnie same jady stale wytwarza gni- 
jący rak. Jady te dostają się do krwi, 
ciągle zatruwają organizm, człowiek 
wpada w coraz większe charłactwo — 
„niknie w oczach”, wkońcu następuje 
śmierć, 

Rak swą śmiertelną chorobę prowa 
dzi więc dwiema drogami: niszczeniem 
ważnych, niezbędnych dla życia Orga- 
nów i podstępnem truciciełstwem. ` 

Nowotwór ten umiejscowiony w jed- 
nym narządzie daje liczne przerzuty i 
to najczęściej droga nączyń chłonnych. 

Rozmaite rodzaje raka zachowują 
się pod względem występowania prze- 
rzutów oraz ich najczęstszego umiej. 
scowienia rozmaicie, ale naogół typo- 
wo — rak sutka bardzo często powo- 
duje przerzuty do układu kostnego, & 
szczególnie kręgów. 

Wszystkie badania nad rakiem kie- 
rowane są w jednym celu — zdobycia 
środka leczniczego, któryby ratował 
zdrowie i życie choremu, często ulega- 
jącemu smutnemu swemu losowi. Po- 
stęp dzisiejszej nauki lekarskiej oddal 
leczenie chorych rakowych w ręce chi- 
rurgów. Obok noża jego, który do nie- 
dawna uważany był właściwie za je- 
dyny racjonalny sposób leczenia tej 
choroby, dziś promienie Roentgena i 
ciała promieniotwórcze (rad) stały się 
środkami, niezbędnemi w walce z ra- 
kiem. 

Najważniejszem jednak jest należyu 
te, wczesne rozpoznanie nowotworu 
złośliwego — od tego bowiem w pierw 
szym rzędzie zależą dalsze losy cho- 
rego. P. Bł, 
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GDY ZABIŁY DZWONY POKOJU.. 
Rocznicę zawieszenia broni obchodzono w państwach b. Koa- 


licji, jak corocznie, i w tym roku bardzo uroczyście. 


Na zdję- 


ciu z lewej król belgijski Leopold składa wieniec u stóp po- 


mnika Nieznanego 


lłnierza w Brukseli, z prawej nieprzej- 


rzane tłumy mieszkańców Lopdynu podczas minuty ciszy ku 
czci poległych podczas wielkiej wojny. 


